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PUKENUMEKATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezpłalnym dudatklem) 

W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartajnie rs. 2, 

rocznie rs. 8 z adnoszeniem do domu. 


Z praesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle» 
nwa, Cesarstwa 1 zugranicy kwartalnie ra. 8. 
k. 60, rocznie rs. 10. 


YGODNIK POLITYCZNY, 


Adres: Zórawia Nr. 34. 


Administracyn otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 
dziel | świąt ważniejszych od godz, 10 do 5, 


Rednktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 
l soboty od 1 do 3 pa połudalu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się, 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę | rzyjmują: Adminlstrac; 

E Admini ya Prawdy 
kslegarnle, kioski Ł kantory plam PETAN 
Sprzedaż pojedynczych numerów po k, M w Wat- 

szawle w Adminlstracy| pisma | w kloskach, 
Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 
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Przyjaciołom Prawdy przypomi- 
namy zbliżający się rok nowy i pona- 
wiamy prośbę o wczesne nadsyłanie 


przedpłaty. 
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Berlinie panujo — za malo było- 

by powiedzieć; „niopewnośó* — 
(| panujo zamęt. Nikt Jasno nie wi- 
dzi drogi przod sobą, nikt dobrze nio wie, 
jaką drogę obrać; jedni o drugich uderzają, 
ezolem, wszystkich gnu przed sobą jnkioś 
fatum, nie pozwalająco znaleźć wspólnogo 
ogniska myśli, zebrać się przy niem 
iw imię wypromioniających się z niego 
wspólnych idoi pracownó. Jedno tylko wi- 
dzą i na jedno zgadzają cię w tonio narodu 
stronnictwa, a w łonia stronniotw pujedyn- 
czo umysly: żo zjednoczonia politycznogo 
2 r. 1871 potrzoba bronió do ostutnioj kro- 
pli krwi. Jedna toż wspólna nadzieja ros- 
Jaśnia pochmuruq dobę obecny: oto Fran- 
oya albo przespekuluje i przemędrkujo ten 
czas, w którym będzie mogła jeszezo po- 
myśleć o odwawiw, albo też, porwawazy się 
do odzyskaniu tego, co utraciła, na nowo 
pozna przemoc żylastej ręki niamioukiej, 
i ostutocznia już wtody ulegnie, 

Po za tą jasną sferą patryotyzmu, roz- 
szormejąvego piorś myślą o wiolkoświ poli- 
tycznej — niopodobna dostrzadz już świa- 
tlejszego punktu; mrok aciele sią coraz 
większy. Zndawolonia niema, oolów rozn- 
mnych a powszechnych, ogólnego zrzesze- 
nia sil—nawet jednolitoj niochęci—nieama: 
każdy loci w swoją stronę, każdy wydrzoć 


pragnio przyszłości to, co mu się uśmie- 
cha — dla siebie, z niopamięcią o wszyst- 
kich. Postawieni pomiędzy pruską ideą 
monarchiczną u domokrutycznym duchem 
organizacyi wyborczej ogólno-niemieckioj, 
pomiędzy protestantyzmom, szermującym 
wolnością myśli, u katolicyzmem, który 
wrogiem dlu moga być nie przestał, po- 
między azczątkowym  szlachetczyzmom 
a postępowem, równającem stany społocz- 
no prawudawstwem, pomiędzy wreszuie 
zachowawczym ustrojem społecznym a 
gwaltownymi prądami, naiłującymi go roz- 
hurzyć — przaciętny niemieo, zarówno pro- 
fesor na katedrze, jak chłop na zagonie — 
nie wio, czego się trzymać, w co wierzyć, 
co kochać, uzago nionawidzieć. 

Do niejasności, zamętu i bezwładności 
przyczynia się wialoorząd, i on sam z siebio 
właśnie je wszozapia w apoleczeństwo my- 
ślqce, w naród żywy. Za Bismuroka wio- 
dziwno, że siła idzio przed prawem, Prusy 
przed Niemcami, Niemoy przed innymi 
narodami ziemi; wiorzono, że polityka wa- 
wnętrzna powinna być zachowawezą, ale 
prawodawstwo liczyć się musi z postęjem, 
z faktem ustawicznego narastania coraz 
to nowych slojów w miąższu narodowym; 
w polityce zownętrenoj uzauwano konicoz- 
ność trójprzy morza i atwiardzano ją w ogy- 
nie, rządzijo się przytom zasad, 20 co woj- 
na duta, to pokoj tylko utrwalić możu,—po- 
kój ubsolutny, wszędzie, w cuiej Europio, 
pokój, uanwający nawet możliwość przy- 
szłych „Bisschen I[orzogovina." 

Po Rismarcku Uaprivi rozkręcil śruby, 
któremi wielki człowiek gniótł był prowa- 
dzony przeż siebio naród; wprowadził zasadą 
prawości w wykonywania praw; zlugodził 
politykę, rozpoczętą 1885 r.,a na zownytez 
nadał więcej wyrazistości trójprzymiorzu: 
wiolkio wszakżo linie dążeń i colów utrzy- 
mał boz zmiany. Nie goniusz je bismar- 
kowski był wytworzył, ale ta konieczność, 
którą zwykliśmy „naturą rzeczy” mtzywać. 

Dopitro po wygryzioniu Oupriviego 
przez Hulenburgów — a kto wio czy pośre- 


dnio i nio przez samogo Bismaroka? — 


rozpoczął się ten zabójczy dylotantyzma, co 
ta wszystka podkopuje, burzy i rozprasza 
i wpycha Niemcy w wąwóz, z którago, 
tak w polityca wewnętrznej, jak w zagra- 
nicznej, wydobyć się będą mogly chyba ja- 
ką zmianą radykalną w dzisiojaszym apo- 
sobio prowadzenia spraw ogólnych — jeśli 
już nio jakim czynom niezwyklym, wyty- 
kajjcym jasny i trwały tor ua przyszłość, 
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Z AUSTR YI. 
+. 
Wiedeń, 28 listopada, 


©|ogo roku wiosny po wyborach 
| dopołniujących okazało się, iż wig- 


AŻ" | kazość liberalna rady gminnej 
Atrucilk krodyt u wyborców. Burmistrz 
liberalny złożył swój mandat; poniowuż 
zań żadna z purtyj nie była dość silnq, 
aby objąć rządy, musiano rozwiązać radę, 
Walka przedwyharoza, do której wysśtij- 
piły dwijo grupy: liberalna i nntysomiok: 
przybralu ularaktor zateważający, Antisi 
mici starali sią wszolkimi środkami rożbi= 
jud zolitania przaciwników, liboralni obri- 
dowuli nad sposobami fałszowania wybo- 
rów, Wogdlo obio strony stangly na 
możliwie nizkim stopniu moralnym, 

Pod husłom opozycyi przeciwko obo- 
onym rządom wntisemiui odnieśli nujzu- 
pełmojsza zwycięstwo. Niotylko otrzymali 
oni wszystkiu mandaty wyborców trza: 
cioj katagoryi, lecz także pruwio wazy- 
atkio—inteligenoyi i znaczną ozęść wybu» 
ców pierwszej grupy. Rezultat ton posiaduł 
pierwszorzędne znaczonio. 

Pokazał on, iż niazadowolenio objęło 
nio tylko sfory drobnej własności, lacz tuk- 
żo intoliganoyi, Wedlug zdania bozstron- 
nych, każdy uozciwy mioszkaniao Wiednia 
oddat swój glos untysamitnm. Dlauzego? 

Ostatnie lata życia parlamenturnago da- 
Ja na to pytanie dostatouzną odpowiedź. 

Prawo wyborcze autysomiekio odsuwa 
od życia politycznego nie tylko wszelkich 
nioposiadaozów, luvz grupuje przeważną 
ilość mandatów w rękach nioznncznej licz- 
hy właścicieli dóbr więkazych. Ta nioza- 
leżność posłów od szerszych mus ludnaświ 
opacłu etosunok większości parlamenture 
noj do rządu, zarówno jak i stosunek rzą- 
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du do parlamentu na zasadzie: „ręka rękę 
myjo*.. Posłowie potrzebowali wa] 
rządu, w sprawach dotyczących konceayi, 
dostaw it. d—rząd potrzebował poparcia 
większości. Ludzie zaś „dobrze wycho- 
wani* (takiomi były obio strony), zga- 
dzaj się łatwo. Na zasadzie tago prostego 
rachunku wytworzył się stały harmonijny 
»losunek rządu do parlamentu. Wynikiom 
zań togo było zepsucie wo wszystkich sfe- 
rach życia politycznego. Istniała wpraw- 
dzie opozycya, nikt jednak na nią nia 
zważał? 

Ton tak prosty i jasny rachunek, trwa- 
jacy przez cały czas ministerynm koali- 
cyjnego, pauje się jodnak na dobre. Wola- 
nia z zewnątrz parlamentn domagają się 
usilnie reformy prawu wyborczego, która 
prędzej czy później nastąpić musi, 

Na pierwszym planie opozycyi atoi lj- 
czobnio najsilniojsza partya robotncza. 
Dotychozas nie ma ona żadnogo wpływu. 
Wymaga zaś roformy, opartej na zasadzie 
bezpośredniego ogólnego i tajnego głoso - 
vania. 

Mniej jasno występują grupy, objęto 
obecnie jednem minnom  untisomitów, 
Pierwotnio zwolonnioy antisomityzmu re- 
krntowali się z drobnych rzemieślników, 
upadających pod wplywem wapółzuwo- 
dnietwa wielkiego przedsiębiorstwa. Przy 
wyborach ohecnych pod hasłem untisemi- 
tyzmu zgrupowały się wszystkio żywioły 
opozycyjne. Robotnicze ograniczają się do 
agitacyi przy pomocy zebran 1 prasy, anti- 
somiokie przeszły do parlamentu. 

Jest to także cechą stosunków hustrykc= 
loch, iż walka przybruła formę więcoj 
usobiatą, aniżeli programową. Zewnętrz- 
nio przynajmniej jest to walka pomiędzy 
Luegeram a Badonim. 

O pierwszym trudno wydać sąd ostato- 
czny. Do jakiego stopnia jest on człówio- 
kiem uczciwym, o ilo zaś karyerowiczam 
politycznym — na te pytania odpowia 
przyszłość. W każdym jednak razio jest 
to najwybitniejszy działacz i mówaa ndo- 
wy w Austryi. Mowy jego, pozbawiono 
w większości wypadków treści, dzialają 
hypnotyzująco na tlumy, a nawot na par- 
lament. Pod tym więu względem Badoni 
ma zadanie trudne, tem trudniejsze, iż nie 
posiada woale wymowy. 

Gdy Luegora po raz pierwszy obrano na 
burmistrza znaczny większością, rząd od- 
mówi] zatwierdzenia. Zapytywany, nio po- 
dal on takża powodów, twiordząc, iż nia 
jest do tego obowiijzanym. Tem ciokaw- 
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śmialo spoglądała pani Edgren 
w życie, które ją wciąż omijalo, 
| dlatego, 20 byłu „damn,“ a jako 
tuka, miała obowiązak pozostania boz za- 
rzutu, Miulu jnż sławę znakomitej pisarki, 
posiadała znaczny mujątok, I cóż tom osią- 
gnęła? To chyba, żo śledziło ją więcej je- 
szcze podejrzliwych oczu, że zadaniem jej 
było godnie przedstawiaó zewnątrz Szwa- 


oyo i obóz kobiet piszących. Prawda, ża 
żylu na pólnocy. Aż do pownego, jednego 
punktu, jako autorka i człowiok, korzystać 
mogla ze wszelakich swobód. I ten ostatni 
nawet punkt przekroczyć można—zupalnie 
potajemnie—jak to zresztą bylo w zwy- 
czaju. Lecz ona—jedna z owych natur 
szorstkich, prostych, które na czystej tar- 
czy czci swojej plam tłustych nie znoszą, 
i zarazem jedna z owych wyższych natur, 


szomi byly wiadomości, udzielone przez 
antisemitów. Okazało się,iż rząd zgodziłby 
się na Lucgora, gdyby ten zochojał stać sią 
zupełnie zależnym od władz administra- 
cyjnych. W tym colu pawinien był złożyć 
przedowszystkiom mandat posolski i usu- 
nąć się ad życia politycznego. Na uwagę 
niudoszłago burmistrza, iż w interesie wy- 
horców byłoby lapiej, gdyby mógł on bez- 
pośrednio występować jako iuh przedata- 
wiciel w parlamencie, odpowiedział na- 
miestnik Austryi Dolnej, iż reprozentacya 
ta nie prowadzi i tak do żadnych wyni- 
ków, gdyż parlament nie posiada znacza- 
nia. Intoresów wyborców będzie on skuta- 
czniej bronił, jeżeli zwróci się w razie po- 
trzoby wprost do ministra za pośrednic- 
twem namiostniku, Wrażonie, jakie wy- 
wołało to odkrycie, łatwo sobie wyobrazić. 
Ani jøden posoł nie przemówił w obronia 
rządu, 

Gdy rada gminna wybrala Tuegeru po 
raz drugi, rząd ją rozwiązał. 

Kilka słów należy się także poświęcić 
ministrowi Badenieran. Jeszozo przod ob- 
jęciem teki poprzedziln go podwójna fama. 
Wybory galiayjskie dostarczyły jaskra- 
wej iluatracyi do nazwy „ministra z żela- 
zną dlonią,* jaką obdarzono Badoniego. 
Znieslawiony liboraliżm niomiecki przy- 
puszczał, iż ruch antisemicki ugnie się pod 
naciskiom ministra z Galicyi. Rachuby za- 
wiodły. Hr. Badeni okuzał się niezdol- 
nym do zrozamionia kierunków i prą- 
dów, pod których wpływem znajdaje się 
ludność stolicy, Jożeli jednuk wierzyć 
tygodnikowi wiodeńskiemu, Neue Ke- 
vue, to; niezręczność tę sztucznie podsy- 
can część Kola polskiego z posłom Zalo- 
akim na czele. Ma on dążyć da usunięcia 
Badaniego przy pomocy intrygi, której nì- 
ci znajdują się naturalnia w dloniuch nie- 
wiościch. Ile w tem prawdy, trudno wie- 
dzień. Faktem jest, iż Koło polskie traktu- 
je Badeniego bardzo chłodno. 
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$| rugie statki czekają jeszczo nn 

zmiłowanie pana saltańskie: zali 
ESR w puścić ja raczy w Dardanollo, D, 
29 listopada sir Ourrio mial posluchanie 
u sultana; wyszedł z kwitkiam W parę 


wo. I niepodobna to bylo poląu 
ju małym, pod okiem malej kliki, która 
ją za sobą ciągnęła: 

I oto w literaturze półaoenoj przodata- 
wiw num się jednocześnie dziwny dwojaki 
widok: prudorya kobioca 1 niepowściągli- 
wosé męzku. ltównoleglo z produkuyą pa- 
ni Edgren, zjawiają się dzieła Bjornsonu, 
Tbsena, Garborga, Strindberga, i na nij 
ciągły wplyw wywiorają, ósmy dzies 
tek lat jest wielkiem dziesięcioleciem lita- 
ratury skandynawskiej, osią zaś jej jest 
jedynie prawie problomut mężczyzny i ko- 
biety. I życiodajne ciepła owych dni wy- 
dało na świat szereg pisarok—to, które 
tak szybko zmarły, i kilka innych, piszą. 
cych i dziś joszcze bez żadnego pożytku 
dla literatury. Lecz takie biedne, takie 
nędzno były te kobiety wobec owych męż- 
czyzn, mimo to, że mialy wśród siebio 
taką CM taką Ablgren i taką Kowa- 
lewską! Wsżysoy ci mężczyzni ryzykowali 
coś, poświęcali pewną stawkę, t, j. sibie 
samych. W potężnym chórze pieśni nad 
pieśniami, w wielkiej pieśni miłosnej, 
która podówczas rozbrzmiału, nie bylo 
głosu kobiacogo. Ono wszystkie nio nie 
przeżyły, nia da powiedzenia nie mialy, 
a tęsknota ich pozostała niemq; looz kiedy 
pod przewództwem Kalohasa—Bjórnsona 
zerwał się huragan oskarżeń literackich 


które wolę zawieszają nad sobą, jako pra- | przeciwko zepsutym, rozpustnym mężczy- 


dni później odwiedził ambasadora angial- 
skiego Tawfikbasza, minister spraw zagra- 
nieznych; równiaż przyniósł tylko kwitek. 
Posłowie mocarstw, pobudzeni przez przod- 
stawiciela Anglii, postanowili wreszcie 
poprzed inicyutywę  nustryncką nowem 
wystąpieniem i znowu wyrazili Wysokiej 
Poroio potrzebę zgodzania się na żądanie. 
Porta znowu się zgodziła i znowu niczego 
robić nie myśli. Nareszcie zniecierpliwio- 
ny sir Corrie, a nie inicyntor, baron Os- 
lice, miał jakoby zostawić, alo tylko uat- 
nie, trzy dni ozaau na wydanie fermanu, 
pozwalającego statkom wpłynąć w Darda- 
nolle. Taky wieść przynosi tolograf, Ohoó= 
ADC) byłu — skutek jeszcze da- 
oki, 

Powstanie armeńczyków ześrodkowalo 
się teraz w Maruszu. W Zojtunie okopała 
się kilkunaścio tysięcy powstańców, Stoją- 
cy przoclw nim Mostafa ma podobno 14 
tys. regularnych i rodyfów, ala nia nacio- 
va, działając pojednuwozo, aby nie spra- 
wadzać już wialkiego wypadku, jakim by- 
loby zdobycie miejscowości obwkrowanej. 

W Konstantynopolu mówią o nowych 
zmianach ministoryalnych. Na miejsce Ha- 
lila ma sultan napówrót powołać Kiamila, 
prawdopodobniej jeszcze jogo poprzedni- 
ku, Saida; skłania się też podobno do roz- 
szorzonia ntrybunyi Porty, o «o rozbił aig 
był wozyrut Kinmilowy. 

W Jemomo arabskim wzburzenie zbroj- 
ne nie ustaje, Na Krocia ludność chrza- 
Aciańska ucioru się z turkami, a od gubor- 
uatora dopomina się rozlaglejszych upra- 
wniań narodowych. Stronnictwo Mlodej 
Taroyi iw Stambule samym i w Syryi 
nawol wola o konstytucyę. Nieszczęść nia 
brak padysznebowi. 

W Rzymie od d, 25 z. m. zasiada sejm. 
Wypełmają go waśni, oskarżenia i osz- 
ozrstwa. Tym razom wina apada już wy- 
łącznie na radykalistów, usiłujących ko- 
niecznie napiętnowuń Crispiego na kajda- 
niarzn, Licho ta walki osobista przerwał 
Crispi d, 28 z. m. wielką mową polityczną. 
W polityce wewnętrznej, jak i w ze- 
wnętrznoj rząd wytrwa nu dzisiejszych 
drogach. Straż porządku społecznego prze- 
ciwko anarchistom wzmocniona, akarbo- 
wość jeszczo zdrowsza, niż jest, reformy 
spoleczne, trójprzymierze dochowano, in- 
terosu na Wschodzie zubezpieczone, s/ałzs 
guo polityczno-terytoryalna w Turcji, zgo- 
da między mocarstwami i nujlepszo poży- 
cia Włoch ze wszystkimi: takia są cela 
rządu, O prowincji abisyńskiej Tigre, mó- 

Sm 
znom, wszystkie piaz: kobioty w miotaniu 
pocisków wzięly udział, i rozpoozył się 
okrepny dzioń sądu. 

I pani Edgren stanęla w szorogach. Ja- 
kąż wielką pieśń śpiować ona miała? Nie 
poznała żadnoj w życiu, a ciorpliwości już 
joj pie ataruzyło. W połowio ósmogo dzie- 
siątka lat miłość znika wogóło z jej ksią- 
zek, zamiast niej zaś występujo kwestya 
prawna: prawo wlasnosci kobiety, prawa 
zarobkowania kobiety, prawa w małżeń- 
stwie, Po „Norze“ zalewa literaturę potop 
malżoństw nieszczęśliwych; i pani Kdgren 
dostarcza tody przyczynków. „Rękawiczka* 
i „Nora“ tak ailnia na nią działają, ża 
w dramacie joj „Jak należy dobrza czy» 
nió* odunjdnjemy calkowite zdania, wy- 
jęte z utworów wspomnionych. Ta ko- 
bietu, polna taktu i smaku stajo się 
nagle niodźwiadkowałą, kobietą progra- 
mow. Broni praw kobiecych, w praktycz= 
nem nawet życiu, podróżujo i robi propu- 
gandę—dla siabio samoj. 

W tym czasie, wskutek pośrodniotwa 
bratu pani Edgren, profesora Mittag-Lof- 
Horu, sławna matomatyczka Sonia Kowa- 
lewska otrzymuje katedrę sztokholmaską, 
i między dwiomu tami kobiotami zawią- 
zuja się przyjażń. Kowalewska upruwiała 
zasady emancypacyjne i ascotyzm, dość 
dingo, w malżoństwie, teraz zaś, po samo- 


bójczaj śmioroi mężu, była wdową. Dla 
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wi Crispi już jako o części integralnoj 
Erytrei: zabór przeto już jawny. 

D. 3 b, m. ks. Hohanlohe, w zastępstwia 
cesarza, który wyjechał był na jakieś óświę- 
to wojskowe do Wroclawia, zupaił aojm 
niemiecki. Oto oo w imieniu cesarza po- 
wiedzial 

Rok jubilcuszowy zwycięztw mija, alo 
zaczyun się rok jubileuszowy zjodnoczonia. 
W r. 1896 uplynie lat 25 od zobrania się 
pierwszego sojmu cesarstwa niemieckiego, 
Niechaj przedstawiciele narodu nio spusz- 
czają z oku ideałów narodowych, nicabaj 
pracują nad wykończoniem jodności, Oe- 
sarz zapowiada ujodnostajnienie prawa 
cywilnego i poprawę procedury karnej, 
ustanowienie Izb rękodzielniczo-rzomieśl- 
niczych i dalszy rozwój instytucyj opie- 
kuńczych, wytworzonych dla stanu robo- 
tniczego, Na Wachodzie jest nadzieja u- 
trzymania pokoju. 

Gabinet Bourgeois wciąż joszoza atoi 
i nawet coraz silniej w grunt wrasta. D. 27 
wygrał w Izbie deputowanych jodną, d. 29 
z, m. drugą batalię: o rewizyę konstytuoyi 
io niolad w wyprawie madagaskarakiej, 
Wystąpił tu jako obrońca swych poprze- 
dników, recte przeciwników politycz- 
nych. Udało mu się odeprzeć i zwykły 
atak na budżet wyznań, Na Madagaskar 
jedzie p. Laroche z traktatem do ratyfika- 
oyi. Drobna tylko zmiuny: główna zasada— 
protoktoruł, a nio wcielenia — utrzymana. 
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| toś, zobaczywszy rozchodząoych 
się towarzyazów pielgrzymki do 
ZX świętego miejsca, uczuł żal, że 
wszyscy rozlecą się jako liście jesienią, 
ażohy nie spotkać się nigdy. Niel W kaz- 
dym pątniku pozostało coś zo wspólnie do- 
znanych zachwytów: rozpierzchną się oni 
po dalekim świecie, alo będą stanowili jo- 
dność duohową, posiadającą wspólny punkt 
ciążenia i powne wspólne doświndezenio— 
przeżytą jaźń zbiorową. Utknęly tam, 
w duchowem jastostwie nczestników, po- 


wno odgłosy, stany i zarodki, z których 
w nieświadomej pracy mózgu zrodzi, się 
pewne niojasno dążności, Suoptyk nawet, 
który uczestniczył w kompanii i ponosił 
na równi z innymi trudy drogi, byl wiad- 
kiem lnb osobiście doświadczał błogości, 
odeznwanej, po całodziennej piolgrzymuo, 
podozaa modlów zbiorowych pod krzyżem, 
zdolal się zblizka przyjrzeć szezoromu wy- 
lawowi uczuć i doświadczył omocyi zbioro- 
wego uniesienia — nawet on opuśoi zastę- 
py pątnicze, jako inna duchowość. Jażń 
zbiorowa, która powstała podozaa piol- 
grzymki i w ciągu wielu dni utrzymywała 
nerwy w napięcin, pozostawiła po sobio 
w społoczeństwie rozczyn — Bzeregowców 
pewnego uczucia i pewnego czynu, którzy, 
pogrążeni w kłopotach życia codziennego, 
ani przeczuwają, ża w potrzebie coś ode- 
zwie się wewnątrz nich i powiąża ich 
w zastępy. 

Istota zbiorowa występuje tu z nowem 
obliczom: jnż nie jako omłość duchowa, 
która posiada awój odrębny żywot i przod- 
stawia szczególne właściwości, odróżniają- 
ce ją od pojedynczych członków gromady, 
ale jako jądro pownych stanów, które roz- 
plyną się po społeczeństwio, jako rozsa- 
dnik pewnych idoi, słowem, jako wpływo- 
wy i bardzo wnżny środek oddziaływania. 
Praktycy, gdy chodzi im o dosturczenie 
powstającej instytucyi camontu moralno- 
go, używają takich aposobów przypadko- 
wo luh świadomie. Jezuici, mistrze rozka- 
zywania duszom ludzkim, założyli w Pa- 
ragwaja państwo, jakiego historya nie zna- 
ła jeszcze. Byli oni pastorzami trzody wier- 
nych w dosłownom znaczonin togo wyra- 
zu: indyanie nio posiadali żadnoj własno- 
ści, wszystko bowiom należalo do kosciola, 
ustrój zaś społeczny był olbrzymią oborą 
komunistyczną, w której każde stadło mał- 
żeńskie miało własny żłób, napałniany za 
Bpichlerzy ogólnych. Jednak obywatala 
państwa paragwajskiego byli zadowoleni 
i szczęśliwi, przedewszystkiem zaś przy- 
wiązali się mocno do takich stosunków, 
Bo pasterze połączyli trzodę cemontem 
emocyonalności zbiorowej, Procosye, tan- 
co podczas obrzędów, śpiowy chóralne tro- 
ści raligijnoj i muzyka, gdy udawano się 
gromadnie do robót polnych i wraouno do 
domu — takie środki stosowano tam ay- 
stematyocznio, ażoby splość z sobą duchy 
węzłom wzajomnoj symprtyi i jodnocze- 
śnie zjodnaczyć ja wa wspólnej idoi — ro- 
ligijnej. Ozłowiok żył tam pijany okstazą 
zbiorową, jako cząstka prawidłowo ćwi- 


czonej gromady! Tak samo na zachodzia 
Europy postępują stronnietwa polityczna: 
obchody, mujówki wiolotysięczno, marsze 
przy świetle pochodni i odglosio podniaca- 
jącej mełodyi są tam żródlami patryoty- 
amu partyjnego, Uozestnik ekatazy zbio- 
rowoj, która trwała może zalodwio kwa- 
drans ozasu, powróci do codziennych zajęć 
jako inny człowiek, bo w duszy jogo 
utkwiło źdźbło powne, nadające jogo fizyc= 
gnomii wewnętrznej inny wyraz. Tego ra- 
dzaju omocya jost najpotężniejszą dźwi- 
gnią szerzonia się poglądów wszelkiego 
rodzaju: roligijnych, rasowych, politycz- 
nych. Idea działa nu umysły, uczucie zaś 
zngrzowa serca, Zdarzyło mi się być nio- 
gdyś na zebraniu, urządzonom przes meto- 
dystów. W jednym z teatrów Chicaga zna- 
leżli się ludzia różnego stanu, aproszeni 
z ulioy, po większej części zmęczeni pracą 
oałodzionną. Posadzono ich na miękkich 
krzesłach, oświotlono rzęsiścia sala i nie 
zaniedbano 2adnege fortolu, który mógł się 
był przyczynić do wywolania stanu blogo- 
ści wownętrznej, Rozpoczęto „nawracanioć 
od chóralnego Kpiewania hymnów, przy- 
czam wybrano molodye śmiałe, wojowni- 
oze, jakby stworzono do marszu. Po kwu- 
drensie jednym i drugim, gdy ekstaza u- 
czyniła już awoja, bo zespoliła wszystkich 
w jedność i uśpiła czujność indywidualną, 
kaznodzieja przemówił do zgromadzonych: 
„Śpiewajmy po pracy, bo śpiew wzmadnia 
dnoha, uczy naa koobad bliźniego, każe za- 
pomnieć o złych myślach. Śpiewajmy więo 
dużo a razoml“ Potom potrącił inna etru- 
ny — moralno, jeszcze później — dogma- 
tyczne. Dogmat przez sorco trafiał do umy- 
słu, przybrany w zachwyt emocyonalny. 
W oozach ukazały się lzy, ten i ów podno- 
sil się z miojsca, poruszał rękoma w po- 
wietrzu... 

H. Saint - Simon, w dziejach rozwoju 
ludzkości, odróżnił dwie epoki: krytyczną 
i organiczną, z których jedna zmienia dru- 
gą w następatwie wieków. Odróżnienie to 
nałoży do głębszych poglądów tego histo- 
ryozafa; dzisiejsza analiza jedynie rozwi- 
nęla je szezogółowiej, Podozas okresu or- 
ganioznega, w jestestwie człowieka panujo 
doskonala harmonia; wszystkia jego po- 
trzaby, zarówno moralne jak fizyczno, by- 
wają zaspokajano, zasady atyczno S% 
w zgodzie z warunkami bytu, Inaczej się 
dziejo, gdy nastanie opoka krytyczna — 
rozkładu i rozprzężonia. W duszy ludzkiej 
powatajo istotna piekło, będące zrosztą od- 
awiorciodloniem ogólnie panującego roz- 
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niejednego pomyslu Bjórnsona slużyla 
prawdopodolnia jako wzór, Wkrótce po 
przyjeździe jej do Sztokholmu, wszczęła 
się zacięta walka, Strindberg rozpoczął 
swoją krucystę przeciwko kobiecie i zmiaż- 
dżył panią Edgren i inne niowiasty twier- 
dzeniom, żu kobictumi wogóle nio sq, po- 
nieważ dzieci nia mają. Natomiast nu wie- 
cach kobiecych oddawano znów hold Björn- 
sonowi i pani Edgren, jako pierwszym 
szerrmorzom praw niewiościch. 

Pracz cztery do pięciu lut Kowalowska 
i Edgron nio rozłączały się prawie z aobq, 
W tym samym czasie, Tozstawszy się z mę- 
żem, pani Edgron przyjęła napowrót ną- 
zwisko swoje panieńskio — Leffler. Obie 
przyjaciólki dużo podróżowmly: jeździły do 
Norwegii, do Francyi, Anglii i t d. Z toj 
epoki pochodzi wielka powieść pani Juoffler 
p. t. „Baśń letnis,* Jest to znów duwny 
temat o naturze artystki i o milości, Wy. 
soce utalentowana, znanu zaszczytnio mą- 
Jurka kocha się w niouzdolnionym nauozy- 
cielu wiejskim; ona jost norwowa, wysub- 
telniona, samodziolna; on—młody, duży, 
siiny, wiorny—ot poprostn osobnik z ga- 
tunku psów nowfoundlandzkioh, I nie z te- 
go. Artystku nie może wyjść za mąż, naj- 
lepiej wytresowany nawfoundlandczyk nie 
moża rozumieć artystki, a jednak, niestety, 
artystka mu to nieszczęsne upodobanie do 
newfoundlandozyków, 


Lecz jost coś w tej powieści, czego 
w duwniojszych jej kaiqżkuch nio był: 
jakis gorący, suchy oddoch, jakieś przy- 
śpieszone, nierównu tętno, coś, jakby go- 
rączku zmysłów razbndzonych, 

Podczas podróży awoich, prawdopodo- 
bnieza pośrodnictwem puni Kownlewskiej, 
poznała matematyka, księcia Oxujanello. 
Był profesorem licenm w Noupolu. Pani 
Lefflor poczułn dla niogo, zda się, naglą, 
gorącą miłość, Świadczy o tom ostatnia 
jej powieść, mająca za przedmiot znowu 
kobiecość i orotykę, lecz znajdująca do- 
wód kobiecości—w orotyce, Rozwiodla się 
z mężem i pojochała do Włoch. I toraz 
miula wreszcio wszystko; swobodę, miłość 
i połndnie. W maju r. 1890 zostału księ- 
żną Cajanollo. Kiedy nieco później z mę- 
żem do Bztokkolmu przyjochała w odwio- 
dziny, wydala sią wszystkim młodazą, 
miększą, więcoj kobiecą — szczęśliwą. 

Z chwilą jej małżeństwa zerwaly się 
węzły, lączące ją z przyjaciółką, Kowalew- 
sku nie znaluzla szczęścia miłości i zmarła 
w r. 1891, 

W cztordziestym trzecim rokn życia 
księżna Owjanello po raz piorwszy stała 
się matką. Umierając, pozostawiła dzie- 
«ko trochę więcej niż półroczne. Pozornie 
zdrową byłe i szczęśliwą aż do ostatnich 
kilku dni. Przedśmiertną jej pracą była 
wspomnienie a Zofii Kowalewskiej, Przy- 


rzekły sobie bowiem, żo ta, która dlużej 
P' ©, napiszo biografio zmariej. Mozpa- 
czynanu właśnie korektę, kiody zgasłu. 


* 
a * 

Edgron posiadała tomporument nielu- 
bieżny, którego zmysły śpią tak dugo, 
ponieważ ich aitu życiowa daju im uczucie 
Ungolotniej młodości, Gdy świadomość ta 
zaczyna gasnąć, zmysły budzą się nagle 
z roślinnogo uśpionia, i ta sama siła życio- 
wa, która jo jarzmiła, napływa w nia 
z mocą tak widoczną i działającą talk przy- 
ciągająco, jak ówiatlo latarni morskiej 
wśród nocy, Kobieta to wabi mężuzyznę, 
nie zaś odwrotnie, W cztordziostym roka 
życiu pani Edgron znalazło to, czego mia 
apotkała, będąc dwudziesto i trzydzioato- 
stoletnią: zuulazłn miłość. Bezdzietna— 
atala się matky, schadzona—nabrala pel- 
ności ksztaltów, szermierka praw kabie- 
cych waniosla hymn o tajemnicy zmysłów, 
a ostatnia lata jej, tak szybko przez śmiaró 
przeciętogo azozęścia zadały klam oalej jej 
Jługioj, trzeżwej twórczości litornokiej, 
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dżwięku. Uczucia natury  ullruistycznej 
wchodzą w zatarg 2 samolubnym glosem 
potrzeb fizycznych, dopominających się za- 
spokojenia, możun zwé uczynić mu zadość 
jedynie krzywdząc tamte instynkty, O ży- 
cin harmonijnem niepodohna marzyć, Pod 
wpływom tukiogo rozdźwięku, istota Indz- 
ka zaczyna poszukiwać, gdy zwątpila 
o możności przekształcenia życiu, sprawia- 
jącego takio wownętrane katusze, nowych 
zand harmonii wewnętrznoj lub, jeżeli 
mnioma, 29 zdola przomódz przyrodę apo- 
loezn, usiluje zmienić biog stosunków za- 
wnętrznych. Nauka nio poddala joszcza 
rozbiorów psychologii, która jost właści- 
wa kużdej z tych cpuk rozwoju dziejowo- 
go, acz przedmiot jost bardzo wdzięczny. 
Podczas jadnej i drugiej inne tampera- 
monty wypływają nu powiorzehnię życia 
spolecznogo i pozostawiają po sobie inny 
spadek, W okroso wypoczynku organicz- 
nogo umysłowość drzemie, ludzie ospalo 
ówiczy awojo zdolności, rozbitki 84 nieli- 
ozni, Natomiast w opoco krytycznej swo- 
ich dziejow mechanizm społeczny odrzuca 
wióry na wiulloj skule, Krytyka dotyka 
się swoim ukulpolem kużdej strony życia: 
zdolności, wywolune z ukrycia przez roz- 
terkę zawugqirzną i bodźoo wownętrzno, 
rozwijają się w całej pelni. Stare powagi 
przestają wy wiorać swój wplyw, natomiast 
twarzą się nowe, podojmnjące zadania za- 
żegnania niesnaski a przygotowujące 
grunt pod unstanie nowogo okrosn, orga- 
nicznegu. Otóż taka chwila dziojowa jast 
widownią powstawania nowych ośrodków 
autorytotu przy pomocy masowogo poslu- 
giwania się jażnią zbiorową, która pozo- 
stawia po sobie w kraju odpowiednie roz- 
czyny emocjonalne. Każdy glosiciel no- 
wych zasad zbieru uczniów, ci — nowe rza- 
szo itd, Tworzy się sekta religijna, prąd 
filozoficzny, partya polityczna, kużda zań 
ćwiczy swojo kadry w szkole duchowości 
zbiorowej, bo ta, która nio zastosuje tagu 
środka, jost skazana na bezpłodność. Iipa- 
ka wewnętrznego rozkładu krajów pań- 
stwa rzymskiego przedstawia pod tym 
względom ciekawa wzory. Rozdźwięk 
w życiu ludów doszedł wtedy do silnogo 
naprężenia: ażeby zaspokoić najnormal- 
niejsze żądze wina, trzoba było zaprzeć się 
zasad nczeiwości, Pod takim wpływom, na 
przestrzeni mocurstwa rzymskiego, dajo 
się słyszuć huelo: „Ciało joat brzemioniem 
1 karą dla ducha, uciska go bowiom i trzy- 
ma w uwięzi” (Senoka). Jedni, opakurejczy 
oy i stoicy, usuwają wię w Zawisza życiu 
pry walnego, ktore im pozwala spędzać dni 
ma uczciwem rozmyślaniu. Mistyoy prao- 
klineji, powłokę oralosniy; gnostycy, zwła- 
szczn zań manichejczycy, potępiują wszyśt- 
kie żądze, rzucają przokloństwo nawot na 
iqzki małżeńskie, każn opuścić plugu- 
wości światu i uprawiać nscotyzm w adlu 
dnej sumotni na pustyni. Taką kruncową 
filozofię wysnuli oni z faktów, która wzięli 
zo awcgo otoczenia — fuktów, świadczą- 
cych, że pomiędzy duchem a wiułom, przy- 
kazamami kodeksu moralnego a środkami 
zaspokojenia potrzch omla, istnieja nio- 
przejadnuny nnlagonizm. Ohrystyanizna 
rozwiyzał to zagadnionie, zatrzymując wy- 
znuwców swoich w spoloczeństwie, obio- 
oująo natomiast pokrzywdzonym na ty m 
padole płaczn nagrodę w życiu pozngrobo - 
wem. Wszystko są to produkty epoki kry- 
tycznej; jedno posiadają zadatki na przy- 
szłość, inne skazane na rychłą zagładę 
w następstwia bezwzględnego potępiania 
ciala lub usuwania eię od zgiołku życia, 
Clnześciaństwo staje się comontom no- 
wogo porządku rzeczy, po wiekuch vięż- 
kiego doswiadezonia. 

W opoco upadującego Rzymu religia 
odegrała rolą czynnika organizującogo. 
W innym okresie dziejów dzialają inno 
czynniki. WeFruncyi np. przy końcu ubie- 
glego stulucia podjęły to samo zadanie 
kluby i partye. Powstał wtody inny ko- 
ściól, polityczny — krótkotrwały, innoj 


taktyca koklujący, alo zo stanowiska psy- 
cholngieznogo używający tych samyoh 
dźwigni dla swego rozwoju, 

L, Krzywicki. 
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| Norma piedni, Petersburg, naklad 

K., Grendyszyńskiego, 1896, str. 396.— Marya Kono- 

pnicks, Ibezye, seryu czwarta, Warszawa, naklad Ge- 
hettinera 1 Wolfla, 1896, str. 978. 


aroslaw Vrchlieki sapytaja ało- 
wami naszaj pootki w jodnom 
miojsen siebie i swoich wiolbioic- 
i: „Badhym ja wiodział, która w usta lu- 
dzi pieśń moja przojdzie na potomny ozas? 
Qzyli to będzie smutku mego dziecię, czy 
walki wzgardy mojej czarny kwiat, czy 
snów mietlico, ca ja wiatr rozmiecie, czy 
ziarno prawdy, gorzkio jako jadł" —Odpo- 
wiedź wieszcza ozoskiego jast może nioco 
za skromną. Widzi on, ża schada jego du- 
oha wyglądu drobno, marnie, lubo pieśniurz 
wlal w nią duża trudu, Ńądzi przeto, że 
iotych jego smutkach, walkuch, wzgar- 
dach, snach, ozy prawduch, tyleż kiedyś 
będzie mowy, ile o tym ptaku „co śpicwa— 
i zapada w las,“ 

Konopnicka, od siebio, bez porównaniu 
lopiej trzyma o tym Apiewnym ptako, wa 
fragmencie, który rozpoczyna czwartą soryę 
„oj ntworów. Duch mój, powiada, to ptak, 
boży, „co go Pan w czas ranny i w ozna 
wiosenny wypuści! pod niebom, a z rąk ma 
dajo przeczystych ros manny i karmi elile- 
bom,*—i lotów go uczy,» klaakiem cichych 
promioni odziowa, i strzeże od Aidel, 
i z wielkiogo hymnu, który wieczność 
śpiown, głos jeden mn dajo „i każe locieć 
nad smętnych ziom kraja w przyszły slo- 
noczność*,n ciągłe gotrzyma pod błyskiem, 
wśród burzy i gromów, a ciągle go wiatru 
ciabego powiowom niesie „na pustych niw 
pola, gdzio Indzie chodzą w zadumie 
1z drżeniem, —gdzio płacza dola,“ Więc 
duch mój—powtarza śpiowaczka—nmęczon 
jest „trapieniem Pańskiem i własną nio- 
mocy i nicraz mdlojo w palącej tęsknocio 
miesięczną noch lecz mu nie wolno, jak 
czyni motyle, skrzydłami bijąc, na Judzkia 
paié ramię... A tę gałązkę, gdzie spooznia 
na chwilę, Pan zaruz łamio...* 

Wazniosłe to i piękne, atoli z żalem wy- 
znań trzeba, 20 nałamknych tych gałą- 
zok mamy zu wiele, ŻZaprószają ono 
wszystkie szlaki. Wypaliły się anadź 
grubsza ohorwnno konary, dziś zbieramy 
wyłącznie same  uhróśniaczki, Dzieje 
się zuń to nio tylko w nowych poczyach 
Konopnickiej, ulo toż i w nowych pieśniach 
Gomulickiego, —pomima żo boskiego swo- 
go ptaka julchy umyślnie podnioca on da 
coraz wyższych i „podniebniojszych* lotów. 
„Zorwij ozasn krępująca pęta, śpiewaj 
wicoznościł Po co mn byo tumą natohnie- 
niom twoim rzucz z chwili poczęta?... 
Wieszoz żyje w Bugu. Skrzydła ga wyno 
Szą za obacności uludne granieo. Śpiewaj, 
two pieśni, jako blyskawico, przelecą wio- 
czność i mroki rozproszą. Duch nie zna 
świtu i nie zna zachodu, był przed wiokami 
i przed wszelką rzoczij, jost—ohać ma tłu- 
my zaślapione przeczą, będzie—gdy ziemia 
skrzopnie w bryłę lodu...“ Zgódźmy się, 20 
ztych atrof, stokroć wyższych nad dęby 
i Ponarskie góry, zlocialby ku nam niekie- 
dy chyba rąbek chmury, gdyby nie wspa- 
niałomyślność pocty, nie jogo wzgląd 
na niedolę zziębłych ziemian; więc taż 
często gęsto, tu 1 owdzie, duch wieszcza 


jako gwiazda zgaśnie, i tnż zaraz jakiś sę- 
czek trzaśnie... 

Boz żartu—za wiele tych kilkustrofka- 
wych wniobowzięd i zniebozatąpicń, za wie- 
to zupulonych światełek na froncie i w ba- 
bińcu, gdy wewnąrz świątyni mrok, pu- 
stka i zalodwie zcioba, w kytku, szeptuny 
pacierz. Podziwiamy wdzięk slowa, gotu- 
wiśmy udorzyá ożolom przed rzożbiar= 
skiom mistrzowatwem preludyów i intona- 
oyi, w ltórych poeta, wnosząc ua ołtarz 
monstranoyę awych natchnionych wzlotów, 
woła do poczyi niemal na klęczkach: 
„Wóród zgiołku życin, w wypadków roz- 
torco, ty jadna um wyśledzióć myśl 
Bożą; w rytmie twych pieśni bijo światów. 
aerco, jak dzwon, przed którym wiorzący 
się korzy; na innych drogach duch aam s0- 
cie przeczy i wiorzohom fali lękliwie prze- 
plywa—ty tylko sięgasz do istoty rzeczy, 
pouzyo! —tyś tylko prawdziwal* Ala pa tej 
solonnoj wotywie duromnia oozukujamy 
mit odpówiadnio uroczystą sumę, na dalszy 
ciąg tale donośnie zapuczątkowanego fusty- 
nu. Zaruz w wierszu nustępnym, lubo tak- 
że wielkanocnia zatytałowanym (,Wszouh- 
moo człowieka”), dowiadujamy, aię, ża 
z całej tej wystawności może nio nie byó, 
I w rzecży sumoj, slyszymy wnet nad- 
pływający ku nam głos oschły i mono- 
tonny: „Ucisz ducha, n zaraz dokoła oie- 
bio zrobi się cicho jak w niobio i pa- 
akrom żądze, a choćbyś nie miuł apo- 
cząd na czem, uczujesz mię bogaczem,,, 
Droga przed tohą wykrośla się jasno: nie 
w złocie twoju potoga, uni w płomieniach 
krwi, która daleko nie sięgu; obronnym 
ciebie nie nezyni wcale mur, ziejący pasz- 
caami dział, ani Aaga zatknięta na fortocz- 
nym wale, ani szaniec słażalczych cink; 
próżnobyś takżo zaprzęgat żywioły do 
jarzma colów własnych, i do pomocy wzy- 
wal anioly o licach jasnych... Jożeli paw- 
ną mieć pragnioaz obronę i moc, co targa 
wszystkie losów aidła—w inną, człowio- 
cze, skieruj żywot stronę: okiołanaj żądze 
Przopraszamy naj mocniej, wychodzimy: nio 
wołano nas przocię na niemieckie knzanio. 

Żaden toj osnowy zawód nie spotyka 
nas w Konopnickioj. Wprawdzia i ona 
także niouo po pastorsku wzywn nas do 
zgudzania się z wyrokami niebios, do po- 
przestawania na tom, co nam, mnioj wig- 
cej przypadkowo, wiutr Boży atrząśnio 
z suchego drzawa życia... Lecz lak napisa- 
ne było w programie, nu to przygotowa- 
liśmy się zawozasu: „Ani gwiazd wam nia 
ścielę na różach, uni pogody nio darzę na 
zomi, dyżę na rolo ementarno i nad kur- 
hany, gdzie ruń na grobach czarnych po- 
rosla i kwiecie biało, gdzie zdula senne 
łodzie stoją na wodach...“ Jestońmy przeto 
w zgodziu i z sobą i z pootką, ilekroć nas 
sarowo uapomni: „Nio licz wśród burzy 
na żadną latarnię, ani na ziomi, ani też 
na niebie, ba kto jej ozoka, zatonia ten 
marnie i będzie dzwonem na własnym po- 
grzabie; noo togo tylko w swój plaazoz 
nia ogawnio, kto światło swoja wykrzesza 
aam z siobie, i sam na drodze swej znówiaci 
jasno, —duchu eloneczność roztliwazy —swą 
wlnaną.* Żoby zaś o tej własnej słonecz- 
ności nikt przesadzonego mniemania sobie 
nia tworzył, poatka raz po raz wraca do na- 
ozelnych swych motywów: „skrzydła nie- 
mocno,“ „blask vichy strzożo od sidol,* 
„dokola burza i gromy,“ „ludzie wśród 
pustok obodzą w zadumio,* wsłuchani 
„gdzie płuoza dolu...* Zresztą, rozglośnych 
ozynów, Azerokich tryumfów nio każe za- 
zdrośció. „A. vi, co giną w boju, niochaj się 
nie smuoą, ża do nędzy swych i bolów nie 
wrócą, ho kiudy nw boisku śmierć kosić 
ich będzie, życia wejdzie w ich damy 
i w progu usiędzie; a ci, co idą z boju, nia- 
chaj się nia cieszą, bo do nędzy żywotu 
i smutku się śpieazij, ćmieró na boiaku 
swoje stępila narzędzie—i wejdzie w dom 
zwyoięzoy i ostrzyć jo będzie.* Przuto i wy- 
sokio wzloty nie dla nas. „Niech się ma- 
luozcy nio trwożą, nie smuuq, że im pro- 
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Toka wielkiego nio stalo, bo to co mała 
ptaszętn im nucą, te2 jest tem slowom, co 
zmieni się w ciało—i nie z dźdżem wielkim, 
lecz z rosą to siemię pada, co chlobem na- 
karmić ma ziemię.“ 

To już zupołnia co iunnogo. W tych 
ramach i z temi zastrzożeniami — wszystko 
nam toraz wydujo się na swojem miejscu 
i ma właściwo rozmiary, czy 0 naszo uwiel- 
bienia dopomina się w dwu wierszach, ozy 
na dwustu stronicach, Kto nizkich dro- 
wnianych ścian swej chaty nio sadza na 
miedziane duchy wszechzbawczych Pante- 
onów, kto alomianym swym strzochom 
nie każe pałać lunami pożarów wazooh- 
zbuwczych—nia zdziwi nas i nie omami, 
gdy arcydzieło ukaże: w listku, który śpio- 
wał nad kolebką Moniuszki, w uśmiochach 
lilii, która z ust Matejki do tłumów ży- 
wym zagadała głosem, w dźwiękach fujarki, 
która nad grobem Kraszowskiego wydzwa- 
niula wiosnę... 

Gałązki to są zaprawdę—ale jodłowco- 
we, wonne, jak do kadzideł awięconych; 
echa to sq—nle wzruszające, glębokio, jak 
2 naszego zarania w sercu kochającej mat- 
ki, jak na naszych grobowcach w duszach 
wiornej dziatwy. Nie zmyli wię ta żadna 
napół zapisana kartka, nio zwiedzie żadna 
zagudkowo zamazana winiotka w naczólku; 
na każdej i pod każdą odkryjesz owszem 
coś takiego, co cię rozkosznie olśni albo 
żałośnie pokrzepi—otuchy doda, tęskno- 
tę utuli, otworzy oozy, stratę zrozumie, 
z bolością twoją ból swój zeapoli, przypo- 
mni wiosny niogdyś zdradzieekie, ukwieci 
mogił amszone płyty, popieści małych, 
ufuknie większych, pozdrowi żywych— 
i słów kiem nieznacznem, myśli promykiem 
ońwieci moeniej, niż książka gruba, która 
wciąż jeszcze joat do napisuma. Znajdzie 
się tu i nieskończenie więcej; nia trzeba 
tylko odrazu, w ciągu dnia lub tygodnia, 
pochlaniać tych zwrotek, spędzonych ze 
cztorech stron ziemi i siódmego nieba. 
Mógł Gomulicki kilkanaście swgch ję- 
ków i modłów „Pod oiossm“ wylać : za 
spłakanych oczu w ciągu jednej doby; 
mógł z piorst Konopnickiej beylaut kró- 
lewski tej mocy co „Ponown” stoczyć się 
hlyskuwicznie, niepostrzeżenie—odrzuco- 
„tamtego swiata“ (do któro- 
nuleży) kędyś na „pola i la- 
By," —to wszakże na każdy wypadek życzy- 
my czytelnikowi lut matuzalowych, lut 
tak dlngich, użóby sum się przekonaj, żo 
ani blaski takie nio płowioją, ani lzy takie 
nie wysychają: są w palni słowa nieśmier- 
tolne; obojętna na odwłokę podziwu, onio- 
śmiolują ono pochwalę, czynią ją niemal 


nieprzyśtojną. 
J. T. Hodi. 
e 
PRZEGLĄD MUZYCZNY. 
+++ 


Ze sceny i z estrady. 


pera włoska, goszcząca u nas, 
straciła swoją siłę przyciągującą: 
SSSA] panna Pacini i p. Battistini, nkoń- 
czywszy azerog występów, opuścili War- 
szu wę, To, co nam po wyjeżdzio tych dwoj- 
ga artystów pozostuło, nawot najmniej wy- 
bredn;ch wymagnń zadowolić nio zdola. 
Otem zaś, co nam w ostatnich dniach 
przybyło, p. do Nuntio (soprun) i p. Pugno- 
ni (baryton), zdania jeszozo wypowiodzieć 
nie możemy. 

Przopaść, dzioląca dobrych artystów od 
złego otoczenia, uwydatnia się najjaskrau- 
wioj w takich utworach, jak „Don Juan.“ 
Arcydzieło Mozartowskie w tej obsadzie, 
w jakiej je dano, z wyjątkiem oczywiście 
samego bohatera tytulowego i Żerliny, 
zatracilo przodewszystkiem swój właściwy 
charakter; zaginął gdzicś humor, tryska- 
jący z tych nieśmiertelnych malodyj, ope- 
ru przestala być komiczną, jak chciał joj 


twórea, a zrobila sią — smutną. Mozarta 
śpiownó niełatwo, zwlaszcza artystom dzi- 
siejszym, kształconym na Wagnorze i ro- 
portuarze młodych Włoch — bo on wyma- 
ga stylu, A gdzież tu myśleć o stylu ópio- 
wakom, przywykłym do oddawania namię- 
tnych wybuchów Santuzzy i Turridda? To 
też mascagnizowała p. d'Arneiro rolę don- 
ny Anny niemiłosiornie, Silny, dźwięczny 
głos jej brzmiał jakimiś szurpanymi frs- 
zesami, wybuchał nieokiołznanym tempo- 
ramantom, niemającym nie wspólnego 
z patosem dramatycznym, w jaki Mozart 
postać tę uposażył; o jakiojkolwiek grzo 
aktorskiej mowy nuwot nia było. Godnych 
najzupolniej towarzyszów miala ta donna 
Anna w donnie Elwirzo (p. Przygodzka) 
i don Ottaviu (p. Wołoszko)—więu to trzy 
postacie, snujące się jak cienie za Don 
Juanem, których rolą przecież wosołość 
budzić tym uporczywym pościgiem, wno- 
siły z sobą na soenę molancholię, Jak ma- 
ryonetki wysuwuły się z za kulis i, adśpic- 
wawszy to, co im z partycyi w udziala 
przypada, znikały znów za nie, „przez ni- 
kogo nieżałowano.* 

A. Loporello? Był nim p. Śillich. Spio- 
wak ten robi zawsze na mnio wrażenie, 
jak gdyby sum z taką przyjomnościj, za- 
słuchiwuł się w piękny swój głos, że onl- 
kiem o frazowaniu i grzo zapomina, bo je- 
mu samomu wystarcza potężny dźwięle to- 
nów, jakie z krtani awej wydohywa. Nie 
miał toż Leporollo p. Billicha ani oionia 
tej palnej humoru rozygnacyi, z jaky słaga 
p. własnym grzbietem za figle pana, nie 

ylo w nim komizmu, zatraciła się werwa 
izwinność w ruchach, finozya i dowoip 
w śpiewie. Słynna arya o kochankach Dan 
Juana, którą Loporollo pociesza zrozpazo- 
niy donnę Elwirę, zapewniając, że tych ko- 
chanek joat aż mile e ire, odspiewana by- 
ła w stylu wprost — kantyczkowym. 

Nio tedy dziwnego, że artyzm p. Pacini 
ip. Battistiniego spotęgowana, wobec tu- 
kiej obsady ról, na słuchaczach wywierał 
wrażenie, że z niocierpliwoświą oczekiwa- 
no każdego ich powrotu na sconę. Znako- 
mity śpiowak oddał postać logundow ogo 
uwodziciele, zarówno pod względem wo- 
kalnym, jak aktorskim po mistrzowsku, 
Niopodolnk nam rozwodzió się tutaj nad 
szczegółami tej wzorowo obmyślanoj i wy- 
konanej roli, a jeżeli uznanym jej punk- 
tom kulminacyjnym była aerenuda, po- 
zwylimy sobie znznuczyć, że frazósy, wy- 
powiedziano przed dugtem Za ci darem la 
mano, były szczytem wniknięcia urtysty 
w myśl autora. Dan Juan, który potrafi 
tal: gruć na norwach kolnocych, jak Batti- 
atini, mógłby chyba, nia jak oloo Lopore|- 
lo, poszczycić się mille e tre, alo Lre sille 
ofiurami. P, Pacini była prawdziwie Mo- 
zurtowską Żerlną — grą nwydutniła caly 
wdzięk tej zalotnicy, co już w dnin alnbu 
myśli o zdradzie, « pod względem wokal- 
nym zdołulu zadowolić wybrednych slu= 
chuczów. 

W Towurzystwia mnzycznem mieliśmy 
koncort bonefisowy dyrektora Noskow- 
akiego, Urozmaicony program wykonali: 
panio Jaczynowska (fortopinn) i Szlozy= 
giorówna (śpiow), oraz pp. Młynarski 
(skrzypee), Nouvelli (śpiew) i kwartot 
potrójny, wydziolony z chóru Townrzy- 
stwa, Nazwiska artystów tych dabrzo sy 
znane publiczności i mieliśmy już aposo- 
bnosć podzielić aię z czytełnikami naszym 
o nich sądem. Ponowny występ p, Jaczy- 
nowskiej i p. Młynarskiego powodu do 
świeżych uwag nie naatręczył, P, Szlozy- 

ierówna, po dłuższej w Warszawie nieo- 
Kanari: przypomniała się juko wytrawna 
wykonawczyni pieśni. P. Nouvelli, znany 
z gościny na scenie naszej przod kilku 
Inty tanor, a obecnie profesor śpiowu w In- 
stytucie muzycznym — z niepospolitym 
artyzmem wykonał szereg pieśni włoskich, 

piewak, posiadejąc wcale pokaźne jeszoza 
zasoby wokalne, porzucił scenę, pomi- 
mo zaslażonego powodzenia, Dowodzi to 


tylko wysokiego poszanowama dla sztuki; 
p. Nouvolli nio chca sobie glosu „prza- 
krzyczoć! forasownomi partyami i woli ga- 
chowuć to resztki, któremi niejeden tonor 
jeszcz zdobywałby oklaski na agonio, aby 
z pożytkiom pracować nu niwie podago- 
gicznoj, a ukuzywaniem się od czasu do 
czasu na ostradzie koncertowej sprawiuó 
prawdziwą przyjemność zwolennikom isto- 
tnia dobrego śpiewu, 

P. Maurylla Uszyńska, która wystąpiła 
z wlusnym konoortom w rosursia Obywa- 
telskiej — powinnaby przedowszystkiem 
zaniechać, dawania koncartów, a jośli za- 
mierza poświęcić się karyorza śpiowsozej, 
powiarzyć bogaty matoryal, jakim jų na. 
tura obdarzyła, umiojętnomu kiorownic= 
twu, Dziś powiadzieó tylko o niej można, 
ża ma głos wykształoony w kierunku ko- 
loraturowym, kwostya joduuk, czy krzy- 
kliwe jego bramienie nio zostało spowo- 
dowano właśnio tem przeforsowaniom pa- 
sażami, trylami i słaccałami — branami 
z wiolkiy co prawda lutwością. Program 
znstosowała koncortantka do tego swogo 
koloraturowego upodobania: była więc 
i „Zingarella* Pwosielli'ogo, „Villanella“ 
Ewy dol Acqua, arya z opory „Lakmé“ 
Delihosa, walo Straussa w ukladzie Gó- 
nóc'go, A na odpoczynok — i dla słacha- 
czów i dla siebio —- odśpiewała „Konwa- 
lijkę” i „Co mi tum“ Zarzyckiego, 

Dziosięcioletni skrzypek, Przomyśler, 
ostatni raz przed wyjazdem za granicę na 
dalsze studya, dal sig slyszeć na tymża 
konceroie i bardzioj jeszoze, niż na wystę- 
pach poprzednich, zadziwił słuchaczów gry 
swoją. Ńpodziowuó sią należy, ża niepo- 
spolity ten talent będzie właściwie pokie- 
rówany, 

Kwartot męzki, zarówno na koncercie 
bonefisowym Noskowskiego, jak p. Uszyń- 
skiej, dowiódł, żo słusznie na konkursie 
„Lutni“ dostała mn się pierwsza nagroda. 


Br. N. 
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Śmierć Aleksandra Dumasa, — Krótki rys biograficz- 

ny, — Poźmlertne wydanie dzieł Maryi Deralsmes, — 

Krzątania stę okolo zwolania kongresu religij podczas 
wystawy paryskiej w r. 1900, 


x 
$ lokaandor Dumasa zmar} wa śro= 
* dę, d. 27 listopada, o godz. T-ej 

— A wieczorem, w awojoj willi 
w Hurly. Zakończył życia pruwio boz cier- 
pień. Ranek poprzedni apędzi! apokojnie, 
spal dobrzo, w dzień śmierci zachował 
przytomnośc, Jadnak osłabienia było zbyt 
silno, aby mógł pokrzopió się czemkolwiek, 
Zwłoki będą przeprowadzono w piątek 
do Paryża. 

Nie potrzebujemy się rozwodzić nad 
znaczeniem luh atanowiskiem litorackiem 
Dumasa, Pierwsze jest mało. Autor „Da- 
my kumeliowej* przedstawiał typ ozłowies 
ka, który swo zdolności przemionił w to- 
war; między nim, jako pisarzom, a hoba- 
torką wymienionogo utworu zachodzi doi- 
slo pokrowieństwo... Tylko że Małgorzatę 
Gautier usprawiedliwieją o wiola wymo- 
wniej warunki życiowe, niż jego. Co pisał, 
jest ogólnie wiadome: „Półświatkiem,* 
„Sprawą  Olemoncosu* lub dramatem 
„Francillon* kurmiły widzów wszystkie 
teatry earopejskie. „La dame aux cumó- 
lias“ w formie powieściowej ukusała się 
również w przekładach na wszystkie języ- 
ki Europy. 

Przebieg jego życia i karyery literae- 
kiej by] następujący: 
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Urodził się 28 lipca 1824r. w Paryżu. 
Oddany do kolegium, doznawał niemało 
przykrości ze strony towarzyszów, w zna- 
©znej części z powodn nieprawego pocho- 
dzenia, Usynowiony jednak przoz Dumasa 
starszego, żył potom przy nim, Razem od- 
byli podróż po Hiszpanii i Afryce, Joszczo 
pizedtom siedomnaetoletni mlodzian ogło- 
sił zbiór wierszy: „Grzechy młodośa,* 
W dwudziestym piorwszym rokn życia 
miat już 50,000 franków dlugu, „Ten szoza- 
gólik — opowiadał później — zdecydo- 
wał a mem powolaniu, musialom wziąć się 
do literntury.* 

Fantazyi ojca, zaludniającej stronice za- 
maskowanymi rycorzami, porwanomi ko- 
biotami, walką mieczów i intryg — nie 
mial, W r, 1847 wydał „Przygody ozterech 
kobiot i jednoj papugi,“ powieść trzymaną 
w stylu ojgowskim, alo daleką od „Monte- 
christa* lub „Ozterech muszkioterów." Ży- 
«io, w którom się obracał, dostarczyło mu 
lopszych materyułów. W r. 1848 ogłasza 
A kameliawn,“ potom „Romans ko- 
bioty,“ „Dyanę de Lya,“ „Dumę perłową* 
i „Życio w dwudziostym rokn,“ 

Błowem, odkrywa pólświatek. Pływa 
adłąd po nim, jak loszcz po namule, wpro- 
wudza go w starcia z „właściwym ewin- 
tem,“ namaszcza się na moralistę i przed- 
stawia go z pogardą. Głębokość nieszczo- 
gólna. Gdyby chwytane typy i sceny byly 
pelno życia, dałby wtedy szerag portro- 
tów. Liacz osoby stają się podobne, a BCO- 
ny naciągnięta nielitościwie. 

„Dama kamoliowa* i „Syn przyrodni“ 
stanowią pewnogo rodzaje wyjątek Teutr 
więcej poplacu, młody Dumas zwraca się 
ku niemu. W dziesięciu dniach „Dama ka- 
moliowa* zostaje przemieniona na dramat, 
po niej nową suknię wdziewa „Dyana do 
Lya.“ Odtąd przez kilkanaście let „powo- 
dzenia” idą za „powodzeniami,ć powiodz- 
my raczej: łandaciarskie roboty za tando- 
ciarakiemi robotami. Wiele zręczności sea- 
nicznej, cfoktu i powikłań, 

Po r. 1870 dał „Żonę Klaudyusza,* „Pa- 
na Alfonea,* „Cudzoziemkę,* „Księżniczkę 
Bagdadu,“ „Donisę,* „Francillon.* Nie 
wymieniamy wszystkich dzieł, W broszu- 
rzo „Hommo-femmo* (Mężczyzna-kobieta) 
gorąco zalecał strzelanio niowiernych żon. 
Do toj rocepty dodał później „Tue-le!* (za- 
bij jego): zachętę dla żon do podobnego 
postąpienia z niewiernymi mężami. 

Nu broszurkę „Hommo-femmo“ odpo- 
wiedziala mu powna kobiota, znana jnż 
wtedy publicystka, Maryn Dorniamoa. „Joj 
argumenty bardzo mało mię obchodzą — 
mówił do jednogo z przyjnciół — odpiszcie 
jej, że w tym rokn zarobilom osiemdzia- 
aint tysięcy franków, i to dla mnie najwa- 
żniejszo. Z jaj teoryj śmieję się.“ 

Teraż, kiody obojo już nie żyją, nasuwa 
się pytanie: czyja też pamięć potrwa dłu- 
żoj” Doprawdy śmierć jest płomieniem, 
w którym wazystkie licho kruszcu płoną, 
a dobre nabierają więcej blasku i twardo- 
ści. Marya Deraismes wydaja mi się ta- 
kim odłnmem platynowym, przezwycięża- 
Jącym próby ognia. 

oj imię ledwio było znano za granica- 
mi Francyi, Slyszeli ja tylko oi, którzy 
zajmowali się kwostyą kobiecą. Oni wic- 
dzieli i wiedzą, ża obok Leona Ruolier Ma- 
rya Deraismes najwięcej się okolo nioj za- 
alużyla. 

Póltoru roku już, jak pochowano ją na 
cementarzn Montmartro, We wrześniu na- 
kladca Alcan pomyślał o jej pomuiku, 
o pomniku najtrwalszym, bo ogłoszeniu 
zbiorowego wydania dzieci, Tom pierw- 
Bzy %), wydrukowany pod dozorem siustry 
pisarki, mam przed sobą. 

Żuwiera on wstęp biograficzny Jana 
Bernarda, nieszczogólny zresztą, i dwia 
rozprawy: „Drancya i postęp* i „Szlachta 
francuska.“ 


*) M, Deralames, OLueres completes, 1, 1895. 


Ostatnia jost cyrografem grzechów ary- 
stakracyj franouskioj, O wiele obszorniej- 
szą i dojrzalszą, jast pierwsza. 

Pisana ona po r. 1870. „Franoya pobita 
stala sią kozlom ofiarnym Europy. Ni- 
gdy vae victis głośniej nia wymawiano." 
Ograniczono zaslugi, pięć rodzajów oskar- 
żeń wyatosowano przeciw francuzom: zby- 
tek, zepsucio, pogardę zasady powagi, 


duch rowoluayjny, brak religijności. 

Na dwustu pięćdziesięciu stronach zbija 
pisarka te zarzaty, 

Oi, którzy zarzuty te stawiają, twiordzą, 
iż Francya 1 wogólo spoloczoństwa oy wili- 
Dojrzały 


zowane chylą się do upadku. 

i muszą umrzeć. Nio togo wniosk 
sprawiedliwin, Przoniku teraz lud 
zasada solidarności, wzujomnej 


pomocy 

i miłości. Zasada ta znajduje się w okresio 

wzrostu, nie śmierci, Ten objaw wystaróza, 

nhy nas uspoko16 woboo obaw dekadenayi, 
Przebija aig z tych dowodzoń umysł de- 

mokratyczny, bogaty w szlachetna myśli. 

Wytknąć mu jednak należy jednostron- 
Ài 


zbytnie upraszczanie procosów spo- 
h. Jożeli na jeden zarzut znajdzie 
odpowiedź, tryumfujo. Niostety, 
trudniej bronić się, niż udorzać, Najczę- 
zarzut bywa oparly nn kilkn moty- 
wach; odpiorajqący go winien wszystkia 
rozpatrzyć. Podobnie objawy socyologicz- 
no wydają się pisurco związano z jedną 
tylko przyczyną: dość jej ją wyszukać, 
aby sądzić, żo juz stanęła u źródła. 

Žu przykładom amorykanów franonzi 
zamarzyli a kongresie wszystkich wyznań 
i roligij podczas wystawy paryskiej w ro- 
ku 1900. Prasa, dzionniki i pisma powa- 
żne podniosły tę sprawę. Zwlaszcza zajęła 
się nią Revue de Paris, Rozosłano do wy- 
hitniejszych dostojników religij zapytania 
lub zaproszonia, 

Kler francuski przyjął projakt chłodno, 
Moignan, areybiskup z Toura, i Mathieu, 
biskup z Angers, odmówili wręcz. Didon 
namyśla się. Protestanci ustami dziekana 
wydzialn toologii w Paryżu, A. Subatiera, 
oświndczyli się za, tak samo żydzi w oso- 
bie wielkiego rabina Zadoc-Kabna. Ksiądz 
katolicki, Lómire, przychylny dla po- 
myslu. 

Zdujo mi się jednak, że najlepiej odpo- 
wiodzini Melchior do Voguv: 

„W zasadzie wolę nad zobrunin, gdzie 
rozprawia się dużo, kongres religijny, 
zgromadzuj;ycy się pod nr. 21 przy ulity 
doa Bons Enfants, Jest to miejste posie- 
dzoń Towarzystwa filantropijnego. Od stu 
lat schodzą się tam katolicy, protestanci 
i żydzi, aby nieść ulge ukogim. Nio spiera- 
ja się nigly o swoje wierzoniu, a usijali 
miasto przytałkumi, tuniomi kuchniami 
iszpitalami i eo rok zbierają tysiąca na 
cierpiących. Tam obraduja najlepszy bo- 
daj kongres roligij.* 


W. Bugiel. 
are — 
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NIWAS inato i wies w Niomczecl, po- 
SNAN dobnie jak w innych krajach, 


stanowiły do ostatniob czasów 


BYS 


dwa odrębne światy. Odmionną była aro- 
na ich życia, niejednakowa ich interesy, 
różny widnokrąg ich pojęć i ideałów. Gdy 
wiośnink zajrzał do miasta, spoglądano na 
niogo z góry. Kpiona z jego ubioru i ru- 
chu, wyszydzana jago ograniczoność i za- 


cofuny umysł, przedrzeżniano wymóawę. 
Tylko w jednym wypadku mieszczanin 
ubiegał się o względy chłopa: w razie wy- 
borów. Wazystkie partye polityczno, ad 
najprawawierniejszej prawicy do najozer- 
wieńszego radykalizmu, mizdrzy się do 
niego ichcqe go zaprządz do awego ry- 
dwanu, zapewniają o awój przyjażni, Przed 
wyborami przyjeżdża kandydat na posła, 
zwolnje zebranie i wygłasza mowę, w któ- 


rej prosi chłopów o popierania jedynej 
oddancj im partyi, zaklinając na wielkie 
idenly ludzkości, przyszłość postępu itd. 
Całe zebrania jednogłośnie przyjmują 
przedstawiony wniosek, a przy wyborach 
okazuje się, iż kandydat partyi otrzymał 
zaledwie kilka plosów. Na razio w mie- 
ście dziwią się i różnia to sobie tłómnozą, 
lecz wkrótce zapominają o wypadku, do- 
póki przy następnych wyborueh nia po- 
wtórzy się kubok w kubok to samo. Jest 
niezaprzoczony prawdą, iż miasto niamie- 
ckie, zajęte snmo sobą, nie ma pojęcia 
o tem, co się dzioje na wsi. Nikt się nio 
pyta, co zachodzi w „ckmeru obscura,“ zwa- 
noj pogardliwie czaszką chłopską (Sohaf- 
fle). Nikt się nie dowiaduje, dla czego i dla 
kogo tętni życzliwio jego serce. Dopiero 
w ostatnich ozasach zwrócono się do duszy 
chłopskiej, godnej budanin, jako do potę- 
śnego czynnika życin epolecznogo. Pasto- 
rzy młodsi pierwai podjęli się roli lqczni= 
ka pomiędzy miastom a wsią. Dzięki awe- 
mn stanowisku, mieli możność zbliżonia 
się do malorolnego chłopa i najmity wiej- 
skiego. Dodumy nawiasem, iż wśród po- 
wnogo odłamu księży protestanckich wia- 
je obecnie prąd ówiaży i rmałodzieńczy, 
tohnący zasudami owangolii i łączący ja 
a nowoczosuymi ideałami apołecznymi, 
Agitując wśród ludu, mioli sposobność 
zbadania jego strony duolowej. 

Niedawno narobiły wrzawy w prasia 
prace dwu „mlodych“ duchownych (Wa- 
gnora i Wittenborga), przedstawiających 
smutny stan moralności na wsi. Przód kil- 
ku tygodniami ukazało się trzecie wydanie 
tukioj prac, nago pastora; nazwiako ja- 
go jest oslonione gaz na której widać na- 
pis: „Proboszcz wiejski z Turyngii.“ Książ- 
ka ta, zawiorającu okoła 400 stronie, owoo 
cztardziostolatniej działalności na wsi, no- 
si tytuł: „Przyczynek do wiary i moralno- 
ści chłopów." Autor nio występuje jako 
szermierz tej lub innej tooryi politycznej 
lub raligijnej. Sine ira eż studio, nia wtła- 
eztjąo gwułtam do głowy wniosków nacią- 
gniętych, nie chowając pod korcom amu- 
tnej prawdy, antor oprowadza nas po ró- 
znych zakqtkuch duszy chłopskiej. Mając 
pod ręką tę wyczerpującą pracę, możemy 
poslawić sobie następująco pytanie: zy 
potok postępu zmywa tylko górne war- 
stwy powierzchni organizmu spolacznega, 
czy taż wyżlabin sobie głębsza koryto? 
Czy tzw. duch czasu porobit ezczorby 
w charuktorzo i poglądzio na świat wio- 
dniaka? Autor na pytanio to zdaje się od- 
powiadać twierdząco, Komunały, która do- 
tychczas krążyły w prusio i hiteruturze pod 
postacią monoty zdawkowej, wystawiają 
jażń chłopa jako opoką dziawiczą, nio- 
tleniętą przoz prądy nowoszosne, Ma to 
być skala, o którą rozbijają się spieniona 
bałwany ruchu historycznogo. A jodnak 
niczaprzoczono dane uprawniają nus do zn- 
polnio przeciwnych wniosków. Walke 
o idea nie poszła ne marno i pozostawiła 
glębokie, niezatarte ślady w świewio chłop= 
skim, 

Nie myślimy przez to twierdzić, aby na 
wsi azło ku lepszemu. Tizio nam o atwier- 
dzenio faktu, iż życia wiojskie nio jost mio- 
wzrnszoną powiorzchnią joziora, nie m400- 
ną żadnym ruchem, Dawniej chlop był 
przedstawiciolam dogmatyzmu roligijnego. 
Wiara wypolniała wszystkie komórki jo- 
go duszy; przez nią spoglądał na śwint ca- 
ly i własne życie, Biblia Lutra byla nio- 
gdyś dla kmiacia niemieckiego alfą i ome- 
ga zdobyczy ludzkości, dziś wszystko zmie- 
nilo się do niepoznania, a owolnoya ta, 
jakkolwiek odbywała sig niepostrzeżenie, 
jest dzielem kilku ostatnich dziosiątok lat, 
Zwroty i wyrazy, przyslowia i gadki, za- 
hożyczona z Bibli, przastnły odgrywać 
w mowie potocznej valg ozdoby stylowej 
i występują tylko wypadkach nudawyczaj 
nych uroćzystości. Rzadko wychodz: z ust 
chłopa wyrazy w rolłzaju tych, jak: „nie- 
wierny Tomasz,“ „bicdny Tmzarz,* „od 
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Annasza do Kaifusza,*, „jak Pilat w Credo,“ 
„wieść Miobowa* itd, Bili się natomiast na 
naśladowania żargonu pazeciarskiega piam 
berlińskich, która są jega poradnikami, 
przewodnikami i skarbnicą wszelakiej mą- 
rości. Na nagrobkach figurują nia afory- 
zmy biblijne, lecz cytaty z utworów poo- 
tów o dość podojrzanej prawowierności, 
Duszpastorz, chcący zażywać popularności 
jako mówca, musi kazuniom swym nadać 
charakter najmniej atarożytny i religijny 
1przyodziać jo w szatę nowq, świecką, 
Nio w tem dziwnego, albowiem często pu- 
rafianio tłomaczą sobie rolą pastora jako 
urzędnika świeckiego; chorzy, widząc go 
m swego lóżka, tytulują panem doktorom, 
Gazety, jak rzekliśmy, są codzienną stra- 
wa chłopa niomieckiego. Najpierw odczy- 
tuje ogłoszenia, z wyroznmialością godną 
obywatela wielkomiejskiego, traktuje in- 
toresy małżeńskie i korcspondoncyc pry- 
watne, nie pogardza nawot reklamami, ga- 
Jecającomi tujno środki  hygianiczno. 
W dalszym ciągu ngon go i zachęcają wia- 
domośoi rolnicze, a jeszeza więcoj banko- 
we; jast on bowiem wielkim miłośnikiam 
rzeczy sensacyjnych, Kiedy niokiedy 
przejrzy przelotnio tylko dział polityczny, 
gdyż larmidor na tem polu ani go grzeje, 
ani chłodzi, lecz nigdy nie zdobędzio się 
na czytanie artykulu wstępnego. (Zacieka- 
wia go chyba tylko kwestya wojny, któraj 
jest zaciętym przeciwnikiem. Zupolnio po- 
chlania odcinek; dla niego glównia prenu- 
meruje pismo, gdyż dostarcza oałej rodzinie 
ciągłogo tematu do rozmowy, Nieraz oblo- 
pi oczekują przed pocztą przybycia gazety 
lub dają na piwo listonoszowi, aby wozo- 
śniej przynosił drukowaną bibulę, Nioktó- 
ro kobiety do późnej novy pogrążnją się 
w czytaniu romunsidoł miłosnych. Miody 
niekiedy Moleschott i Buchner w prze- 
braniu taniego wydawnictwa zakradają 
«ię pod strzochę wiojską, lecz zwykle by- 
wają wypraszani jako zbyt uczeni, a więe 
niemili goście. Literatura miejska nsposa- 
bia często chłopa pesymistycznie, rozdmu- 
chuje w nim iskrę niczadowolenia i przy- 
czynia się jaszeza więcej do zadania klamu 
legendzie o idylicznej szczęśliwości na wsi. 
Kmieć niemiecki zazdrości mieszkańcowi 
minsta jego wykształocnia. Wzmaga się 
w chłopio żądza wiedzy, lecz zarazem 
i świadomość potrzeby lepszego życin. 
Czytające odpowiednio atranioe wapo- 
mnianej pracy, latwo uledz zludzoniu, ja- 
koby naszkicowana przemiana przekonań 
w umyślo chlopa byla gruntowną. Jest ona 
wprawdzie hozpowrotną, jak zapewnia nas 
z goryczą antor, „przeżytych kształtów, 
jak mówi Asnyk, żaden oud nio wróci do 
jstnionia,* lecz z dragiej strony naloży 
przyznnó,iż wspomniany przowrót umyslo- 
wy jest wynikiem powierzchownego na- 
śladowniotwu. W religijnych zupatrywa- 
niach chłopu trudno odkryć pierwiaatok 
racyonalistyczny lub dowód nieco wysnb- 
telnionogo sposobu myślenia  Wszechobe- 
onośó Boga jost dla niego niozrozumiałą, 
gdyż pojmuje istotę jego konkrotnio. By- 
stem Kopernika a istnienio Boga nie duje 
się umieśció w jego głowie. „Jozoli niemu 
nieba, to gdzie mieszka Stwórca?* — pyta 
chłop. Życie pozagrobowe wyobraża sobie 
jako drugą gokolwiek udoskonaloną od- 
miang ziemskiego bytu. Nie zapuszoza się 
nigdy w dysputy głębszej treści, wątpli- 
wości nio dręczą go; zastanawia się tylko 
coraz częściej, dlaczego unotliwym wiedzio 
się źle, grzosznikom zaś sprzyja los. Uwiel- 
bia oświatę, t. zw, Aufklarung, i zgodnia 
+ tom coni wiołce szkolę. Ubolowa często, 
iż uczelnie wiejskie nie dorównywają 2u- 
kladom miojskim. Ozuje wielki szacunek 
i zauftnie dla nauczycielu. W rzadkich 
wypadkach zachęca dziecko do okłamywa- 
nia motra. Nie posiada się z radości, gdy 
może dziceko po ukończeniu szkoly ele- 
mentarnej wysleć da miasta dla kaztalce- 
nia się w t.zw. Fortbildungssebule. Dziew- 
ceyny wiojskie często wędrują na kilka lat 


do miast dla nauczenia się krawieoczyzny 
i.. tańców. 

ycie towarzyskie na wai nległo również 
zmianie, Dawniej wioś była powną grupą 
rodzin, przedstawiającą każda zamknięte 
w sobie spolcozaństwo. łueoz z biegiem cza- 
en bacylus indywidualizmu zaraził atmo- 
aforę bytu wiojakiogo, a równologlo z tem 
rozwinęło się życie publiczne. Powstaly 
rozmnite atowarzyszeni«, oparto na pown. 
żnych lnb nikłych colach, W tych to „klu- 
bach“ zabijają dorośli chwila wywoznsn, 
podczas gdy młodzioż spędza wieczory 
w salach tańców, Instytucyo te otrzymały 
już prawo obywatelatwa na wai. Tu kazdy 
mlodzian ma sposobność popisania się 
swą glęboką znajomością obyczajów mioj- 
skich, Dystyngowany „Sohatz* nigdy nie 
będzie tańczył przez cały wieczór z panią 
awogo serca; jak wymaga togo dobry ton 
miejski, angażnje się damy tylko da pojo- 
dynozych „toura.“ Tak zwany sekroturz 
balu przedstawia nieznajomych chłopów 
chlopkom; wogóle dokłada się wszelkich 
starań, aby nie cznó bylo ducha wsi. Sto- 
warzyszonia wiejskie urządzają równiaż 
częsta bale, na których obywatele poknzu- 
Ją sią w ealym przepychu i okazałości. Ma 
to swoją bardzo smutną stroną, gdyż w ży- 
viu publioznom chłopi grupują się podług 
stanu majątkowego; przyczynia się ta do 
pogłębienia i rozszerzenia przopaści, dzio- 
lqcoj bogatego od ubogiego. Klasowe rô- 
źnioe i waśnie charakteryzują życie wioj- 
skie coraz silnioj i razem z tam mntoryalna 
względy i tras a dobrobyt przoważają 
nad innemi pobudkamr duszy ludzkiej, Ni- 
gdy dziecko chłopskio nie wstąpi w zwią- 
zok małżeński, gdy zgodności dnsz nio to- 
warzyazy harmonia majątków lub intero- 
sów. Wśród środniozamożnego obłopstwa 
malżeństwo odkładają do ostatecznego, 
nieraz bardzo odległego terminu, a często 
nawot ad calendas graecas: z jednej strony 
rodzice nie chcą stracić sły roboczej, 
z drugiej — dziecko nie cheo porzucić za- 
grzanego kąta dla niepewnej przyszłości, 

Czynniki ekonomiczne wyoisnęły jaszczo 
inne nowoczesne piętno na życiu rodzin- 
nem, Tak wany Zweikindersysiem wiro- 
tył się w zycia chłopskie ad lat kilkuna- 
stu, Drugio dziocko jest wluściwie uważa- 
nem jako rozerwowe na wypadok śmierci 
starszogo. Antor opisuje, jak gorliwie lud 
trzyma się tego zwyczaju, który jest orga- 
niczną przynależnością całokształtu wa- 
runków nowoczesnych. Niogdyś dziatwa 
stunowiła na wai *, lub '), ludności, dzia 
wynosi zwykle u, lub 'h. Dawniej w daio- 
oku widziano błogosławieństwo dla rodzi- 
ny, dziś upatrają w mom ciężar dotkliwy. 
Wyjątek pod tym względem stanowią tyl- 
ko chudo pacholki, nia tracący niu w razio 
powiększeniu się liczhy płodnych żoląd- 
ków w rodzinie, Wogólo troska o byt wię- 
cej zaprząta mózg ohlopu zamożnego, niż 
ubogiego. Wszystkie myśli tnmtogo są 
skierowano na to, aby zobrać jak najwię- 
oej grosiwa. Praca ralna w oczach kmie- 
oia, wyzutego ze wszystkich sontymantów, 
jest „industryą,* Mało mu zaloży na t, zw. 
misyi dziojowoj własnogo stanu, z którego 
nio jest dumny. Owszom, boz bólu gotów 
wziąć rozbrat za awym zawadom; boz żalu 
w razie odpowiedniej okoliczności otrzą- 
śnie z obuwiu pył ziemi, zroszonej potom 
przodków, Rolnictwo jest w oczach ehlopa 
fabrykacyą mniej zyskowną od innych; 
na potwierdzenie gotów przedstawić awa 
księgi bnobhalteryjno, Chłop śledzi gorli- 
wio stan rynku i podlug kuraootlu regulu- 
jo swą produkcyę. Niewidzialnomi nićmi 
oplątała kultura miojsku zagon wiejski. 
Lud atajo Rię więcoj wybrodnym w jedze- 
niu i picin, Przysiawiowy nałóg chłopa — 
pijaństwo—zanikt. Wogóle dusza kmiecia 
pokrywa się pokostóm delikatności i wra- 
źliwości. Z tej już racyi korzystania z po- 
mocy lakurskiej wchodzi więcój w zwy- 
czaj. Bul nawet norwowość panoszy Się na 
wsi, bo ty dolegliwością właśnie tlomaczy 


sabio antor ozęstszo wypadki samohój- 
stwa wśród włościan, i to zamożnych. Izbu 
staja sią sohludniejszą, a urządzenie nabia- 
ra pownoj elegancyi. Froterowane podło- 
gi, ładne mehla i wolanciki — wszystko ta 
już często spotyku się na wsi. 

Odrywany od rodzimego tradycyjnego 
gruntu, chłop coraz mniej rozumio ofacza- 
jaca go przyrodę; jej uroki są dla niego 
księgą o siedmiu pieozęcinch. Zarzuom 
awoje piośni i wyśpiewuje z znchwytera 
brukowa borlińskie; gardzi swym strojem 
i malpuje franta berlińskiogo, t. zw. Gi- 
gorl; styl budowli wiejskich zmienia się. 
Srebrno wesola i obchodzenie urodzin, 
t. zw. (reburtstagi, wchodzy w modę. Da- 
wno imiona są przodmiotem pośmiewiaka. 
Obcenie spotyka się wśród chłopów Alfre- 
dów i Oskarów, a wśród dziewoi wiejskich 
Elzinnie, „Tonni“ i „Bily.“ Dyalekt mioj- 
soowy ustępujo przed żargonem barliń- 
skim. Kultura miejska oatudziła oiopło, 
któro eochowało patryarchalna stosunki 
na wsi. Rozprzęgają się węzły życzliwości 
pomiędzy służbą a państwem. Sluga prze- 
stajo być członkiem rodziny. Ooruz mniej 
sordocznoświ obustronnoj, a więcej nieza- 
dowolenia i zatargu, co należy zrósztą 
przypisać zamieraniu dnoha niowolniazo= 
ści, We wsiach zamożnych brak z tago po- 
wodu kandydatów do służby. Patronat pa- 
na nad służącym staja się w tych waran- 
kach annchronizmom. Stnżący jost panom 
awogo wolnogo czasu i życia pozasłużbo= 
wego. Takio zachowanie się podkopuja 
wstjemno zaufinio, uwydatnia jeszozo ail- 
niej różnice majątkowe i rozpala numięt- 
ności klasowa. 


F. 
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WIĄZANKA KRAKOWSKA, 
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Unlwersylet Jagielloński. —Colleglum medleum.—Za: 

sllkl rządowe dla Krekowa.—Szkoly trednle.—Kra- 

kowski kurs wydziałowy dla nauczyciel ludowych. 

O iczyty, wykłady ogrodnicre,—Zwlązek literacki— 

Tawarzystwó muzy z1e,—Zwiazek handlowy. —Ustn- 

pienie prezydenta sądu wyższego, proces prasowy, — 
Wyłduczenie od ołlarza. 


ebrane i zostawione przez contral- 
ną komisyę statystyczną dano, 
SLE] wykuzaly dowodnia, jak wielo Ga- 
lioyi brakuje do równouprawienia z inuy- 
mi koronnymi krajami monarchii, Pod 
każdym względem stoi ona niżej od nich, 
a co do stosunków sanitarnych i szkol- 
niotwa przedstawia się najniokorzystnioj. 
Za niedostatkiem lekarzy 1dzio w parzo 
niosłychuna śmiortelność, a mała liczba 
slnchaczów wydziału medyuznoga w Kra- 
kowie nia obiecuje zmiany na lopszo. 
W r.1891 stanowili oni 43% słuchaczów 
wazochnicy, w 1892 r, 41%, w 1893 r, 38%, 
W bieżącym na pdłrocze zimowo zapisało 
się ogólam ałucbnozów 1,145, z tych zwy- 
czajnych 1,063, nadzwyczajnych Ś2, na 
wydział medyczny 374 zwyczujnych, 28 
nadzwyczaj nych; na prawnym jest 500 zw y- 
czajnych, 9 nadzwyczajnych; nu filnzoficz= 
nym 104 zwyvznjnych, 16 nadzwyczajnych, 
na teologicznym —68 zwyczajnych, I nad- 
zwyczajny, nit ralniczym—17 zwyczajnych, 
13 nadzwyczajnych. Marmacontów 20 i 5 
farrancontal. 

Nie lopiej niż w inuych lntach wyposażono 
Galicyę na r. 1896, W budżecie pańatwa- 
wym, przedstawionym parlamantowi, jej 
pozycye wyglądają nader akromnio; 
najgorzej wyazodł Kraków: okrojono mu 
sumę, przoznaczaną na upiększenia nowago 
uniwersytetu; przez dwa ubiegłe latu prze- 
znaczano na ton cel po 10.000 zir., w tym 
roku ustanowiono tylko 5,000. Na odnowie- 
nie Wuwolu państwo miało przeznaczyć 
200,000 zlr,, obownie na koszta robót wstęp- 
nych przoznaazono tylko 5,000 złr. O rosz- 
ora rząd milezy. Akndomia umiejętności 
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atrzymu, jak dotąd, 20,000 slr. Szkola 
Sztuk pięknych a 400 złr. więcej zo wzglę- 
du na dodatki dla profesorów; zupomogu 
jei wyniesio w tym roku 22,300 złr. Kon- 
serwatoryum Krakowskie otrzyrou 2,000 r., 
a Domiwikanio 3,000 zir. na adnowienie 
gotyckiego krużganku w kościele á. Jacka, 

I Franciszkanio zabrali się do restaura- 
oyi kościolu św. Franciszka, choó boz za- 
Bilku rządowego. Roboty postępują szyb- 
ko; zaczęte od sklepień, schodzą już na dól 
i stają się coraz ciekawszo dla architektów 
i malarzy, którzy odkrywają tu wiolo 
zabytków dawniejszej aatuki, ukrytych 
pod tynkiem, narzuconym w późniejszych 
czasach, 

Jeszcze jeden piękny budynek w ostat- 
nich czasach przybył miastu: Na gruncie 
szpitala św. Łazarza wzniesione powstało 
Collogium medicum niozwykle szybko, Na- 
leży ono do największych gmachów Kra- 
kowa; mieszczą się w nim zaklady: patolo- 
gii ogólnej i doświadczalnej, anatomii pa- 
tologicznej, fizyologii i Listologii, farma- 
kologii, farmakognozyi i modycyny sqądo- 
wej. Ba tu również mieszkania asystontów, 
pracownie zakładów klinicznych, kostnicn, 
bala przedpogrzebowu i izba motorów. 
W olbrzymim dziodzińcu wznosi się oddzie|- 
ny budynok dla zwierząt przeznaczonych 
do doświadczoń naukowych. Uroczysta 
otwarcie Collegium odbyło się dnia 5 z. m, 
Uroczystość tę uczczono wydaniem „Pu- 
miętnika zakładu fzyologicznego w uni- 
wersytecie jagiellońskim,* 

Wzniceionie tego zakladu uniworaytot 
zawdzięcza w znacznoj części niezwykłoj 
hojności rządu. Co do szkół średnich, to 
dopiero teraz szkoli realna pozyska dla 
siebia ladny gmach, Inne gimnazyn ozcka- 
ja; czekają też wszystkie szkoly średnie 
w całym kraju na nauczycielki gimnusty- 
ki, ksztalcqcych się w Krakowie, dotąd 
bowiem z braku odpowiednich sił nauczy- 
cielskich nie miały ono lekcyj gimnastyki. 
Bojm rozmyślał też nnd kwestyą po- 
lepszcnia bytu nauczycioli szkół średnich 
i wymki swych rozmyślań przedstawił mi- 
nisteryum wyznuh i oświaty. Tylko na 
biedne nauczjcielstwo ludowo prommeń toj 
opiekuńczej laski nio padnie, to też uty- 
skiwaniom i jękom nic ma końca, Każdy 
miesiąc, niomal dzień przynosi nowo przy- 
czynki, wykazujące jak bardzo się tu róż- 
nią czyny od slów, czyny ciche, których nikt 
nie widzi, a które nauczyciel tylko na swoj 
odczuwa skórze, od słów głośnych, które 
wszyscy slyszy, Nie tylko hr. Tarnowski 
pragnął ongi i doradzał nauczycielom lu- 
dowym, aby wiązali się w bractwa, wakna- 
zywa] im do nasjadowania idealy, których 
potrzeby nie rosną, a żądun nio majų 24- 
dnych; dziś brabin Dzieduszycki zarzocu 
im zbyć wygórowane żądania. Dla niego 
nauczyciel ludowy powinien być tylko 
oświeconym wlościaninom, Wladza tym- 
czasom choo i wymaga uzego inuego; pod 
grozy utraty micjso musi kształcić się da- 
lej, tj. składuć egzaminu wydzinłowo. Na 
ton cel urządzono w Krukowio pięciomie- 
sięczny kurs przygotowawczy, Nancayciolo 
prowincyi, choqe z tego kursu korzystać, 
mają pelmó przez ten czas obowiązła przy 
jednoj zo szkół krakowskich i podpisywać 
doklaracye, ża po zlożoniu egzaminu przyj- 
mą bozwarunkowawo to posady, któru 
im będę dane. Wiolu skuazujo się na 
tę wężką, wyczerpującą pracę kilkumie- 
sięczną dla polopszenin swoj doli, Tymuza- 
sem, juk doświadczenia nauczyło, dola owa 
często z togo powodu tylko się pogorsza. 
Po złożoniu egzaminu niejeden nauczyciel 
ludowy musiał wędrować na gorszą posa- 
dę, niż ta juką miał dotąd, Jakaż stąd ko- 
Tzyść dla niego, jakież akutki przyniosło 
mu to „dalsze kóztałcenie?* Nadszarpuna 
nadmiernym wysiłkiem zdrowi 1 wzbiora- 
jące coraz burdziej gorycz. 

Nadeszła pora gorączkowej działalności 
rozmajtych stowarzyszeń wszędzie i u nag: 
posiedzenia, odczyty, lotorye na rozmaite 


celo z ozarodziejskimi stolikami i nicoza- 
rodziejskimi fantami następują jedno po 
drugich, niorzadko tłoczą się, wypierająu 
nawzajem, Zbudzono po kilkoletniej drzem- 
ta Towarzystwo Kraszowskiego rusza się, 
dająu coraz więcej znaków życia. W biażą- 
cym aczonio zamierza urządzić szoreg wy- 
kładów publicznych. Pierwszy odczyt wy- 
glosil K. Bartoszewicz. „O satyrze zu soj- 
mu czteroletniego.* Towarzystwo udziola 
już nawet stypendyów. W „Czytelm dla 
kobiet” odbywają się pogadanki co sobotu, 
w „Związku naukowym“ co piątak, tylko 
„Związek kiteracki* zamilkły coraz mnioj 
było tam chętnych do sluchania i czytania, 
aalo świeciły i świecą pustkami, Obcqc ra- 
tować tę upadającą instytucyę, zarząd ro- 
zesłał adozwę do piszących, zapraszająa 
na poufno zobranie, na którem miano ra- 
dzić o środkach i sposobach potrzymanu 
„Związki. Zeszli się, radzili i uradzili, ża 
nałeży „Związek* ratować... ale jak? Wy- 
brano komisyę, aby nad tom rozmyślała, 
więu komisya rozmyśla. Nuwet w Towa- 
rzystwia A ozytają: w ubiegłym 
tygodniu prof. Domaniewślki mówil o ata- 
nowisku Jana Sebastyana Bacha w muzy- 
co, poczom odograno kilka utworów tego 
mistrza. Był to pierwazy historyczny wio- 
vzór, a podobnych Towarzystwo muzyczno 
zapowiada caly szerog. Towarzystwa ogro- 
dnicze urządza i tej zimy wyklady. Odby- 
waó się ono będą codziannia od 5—7 wio- 
czór, z wyjątkiom świąt, i obejmą następu- 
jące przedmioty: teoryę ogrodnictwa, ai- 
downiotwo, warzyw nictwo, owocoznawstwo 
i ogrodowniotwo ozdobne, Wykładają prof, 
dr, Janczewski, Brzeziński, dr. Goliński 
i Klus. Wywody teoretyczno poparte bg- 
dą praktycznymi w ogrodzio miejskim. 
Uczęszczać na nio mogą, osoby obojej plci; od 
czesnego uwolnieni są uczniowie zakładów 
ogrodniczych. Towarzystwa rybackie wy- 
znaczyło stypoudya celem ksztułeaniu stu- 
wniczych; w ostatnich dniach zamówiło 
48,000 szt, jelnorocznogo narybku karpia, 
dla wpuszezonia go do Wisloka, Wisłoki, 
Bugu i Dniestru, 

Na wulnem zgromadzoniu Związku ban- 
dlowego kólek rolniczych przedstawiono 
rezultnty onłorocznej ich działalności. Po- 
mimo jż rok ubiogly należał do cię 
dla bandln i przemysłu, w rozwoju Źwiąz. 
ku zuzunczył się dodatnio. Obrót roczny 
w handlu hurtowym wynosił 140,000 złr,, 
odbiorców hurtowych było 235, Staraniom 
dyreltcy: udalo się uzyskać dostawę arty- 
kułów spożywczych dla wojska; rozwijuł 
taż Związak bandol nawozami sztucznymi 
i nasionumi, Nawozów sprzedano zu 27,000 
złr., nasion za 20,000 złr. Członków z kon- 
wem roku udmiuistracyjnega było 537 
z kapitalom ndzialowym 41,569 zler, 36 ot. 
Obrut kusowy wynosił 486,538 zlr. 33 ot., 
obrot w tuwurach 499,892 zir. 6 ot, Sprzo- 
daż miesięczna árodnio 20,000 złr, Zysk 
brutto z doliczoniera skonta kasowogo dal 
Ee slr, 35 wa po potrycomu BR 
udministracyjnych zostajo ozystogo zysku 
5,288 zlr. 37 KG 5 sa 

Niuduwno w sądzie skazano na sześć 
miosięcy więzienia b. redaktora jakiegoś 
pisma za umioszczonio notatki o księ- 
dau: notatka ta drobna, licząca do 20 wier- 
szy, powiadumiała czytelników, żo niejaki 
ka, Schwarz z Ruszczy wymagał od chło- 
pów, aby mu znosili prowianty na obiad 
dla biskupu, mającego przyjechać. Ks. 
Schwarz po ukuzaniu się tej wiadomości 
milczał bardzo długo, w miesiąc dopioro 
poczuł aig obrużonym, zaskarżył redakto- 
ra... i powstala z tego wielka sprawa, Dla 
przykładu redaktor posiedzi pół roku 
w aroszuio, choó nie udowodniono, ażeby 
ogłosił nieprawdę. 

Ks. Stanisław Stojałowaki, wojujący od 
lat wielu z władzami i klerem, pozostał 
wprawdzie w Austryi, twierdząc, że mu 
tu jest dobrze, stanowiako jogo jednak jest 
obecnie bardzo falszywo. Książę biskup 
krakowski wydał do kościołów w dyecezyi 


krukowskiej kurondę, nakazującą im nia 
dopuszczać go da odpruwiania mszy w ża- 
dnym kościele dyocozyi krakowskioj. Just 
to chyba ostatnia kara — wykluczenie od 
ołtarzu, 
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rofosor instytutu technologiczne= 
6 lsajow, wygłosił trzy odczyty 
„o Stanie obecnym i przypuszozal- 
noj przyszłości ruskiego gospodarstwa na- 
rodowego,“ która ściągnęły do nudyto- 
ryum Muzeum podugogioznego tłumną pu- 
bliozność, przaważnia złożoną z uczącej się 
mlodzieży. Podnióslaszy w barwnym wy- 
kladzie wagę faktów ekonomicznych w 2y- 
ciu społeoznem, prolegont ostro wystąpił 
przeciwko poglądom tych uczonych, któ- 
rzy, przeconinjąc znaczenio owych faktów, 
widzą w nich jedyny fundument, wyłącz 
ną sprężynę bytn społecznego. Twórcy 
ekonomii politycznej, którzy hołdowali te- 
mu poglądowi, rozwój ekonomiczny ata- 
wiali w zułeżności tylko oł ulopszaniu 
środków produkuyi, 0d postępu techniki. 
Następcy ioh dołączyli do tej głównej za- 
sady dwie inne, jakoby wspólnie a tumtą 
kierujące rozwojem gospodarstwa narodo- 
wogo, mianowicio: ogoizm i fatalizm me- 
eluniczny. Prelegent zbijał twierdzenia 
o wyłączności tych zasad kierowniczych, 
wskazując trzy niowątpliwo fakty: I) ist- 
nienie mnóstwu aktów gospodarczych, 
opartych na zasadzio towarzyskości; 2) sie 
lę prądów społesznych, nie mujących nio 
wspólnogo z prywatnom lub apalecznom 
gospodarstwem, (gloszenio idei wiary, 
prawd naukowych, prawidol moralności 
1t.p.); 3) zjawiująca się coraz cządciej 
akty prawodawcze, mające na celu popra- 
wę bytu uboższej większości. Nuwiasom 
mówiąc, dowody prologenta w kwestyi po- 
wyższoj posiadały pewno slabe strony, po- 
zwalająco zaślopionym zwolennikom too- 
ryi przeciwnej, podkopaó się pod jego 
twierdzenia i up. w aktach gospodarczych, 
opartych na zasadzie towarzyskości, upa - 
trywać, pod przykryciem, wiaczny ogoizm 
jednostek. Oolem odozytów było dowie: 
dzenio, że dotąd Rosya w polityco gospo- 
darozej, idąc zu konieczną potrzebą przej- 
mowania od innych, starszych i doświad- 
częńszych narodów powuych iustytucyi 
akonomicznych i form bytu matoryalnego, 
zbyt silny nacisk kładła na te formy i in- 
stytucye, które, jak to okazują, oboona wy- 
niki, służą raczej nu korzyść zamożnej 
i ści, miżli ubogiej większości (np. 
szonia akcyjna, syndykaty i t. p.) 
Zbyt mało dowierzała ona wartości okono- 
micznej tych form życie matoryulnogo, któ- 
ro powstały na grunoia nurodowym, w ro- 
dzaju gminy („obszoziny”). Zrosztą, nia 
spostrzeżono, ża nuwet orgunizucye rolo- 
vzo w rodzaju „arteli“ lub formy przemy- 
słu w rodzaju „kustarnego,* bynajmniej nie 
przedstawiają tak oryginulnoj właściwości 
bytu rosyjskiego, aby nio można byla zna- 
leżć wskuzówok w narodowem gospodar- 
stwia krajów obcych, jak należy te organi- 
zucyć i formy rozwijać. Prolagont powo- 
lał się na statystyczne dano, wskazująco 
wiolki rozwój atowarzyszoń  artolnych 
w Niemozochi i niomieckiogo przemysłu 
domowego. W tę strong zwrócić aię po- 
winno naśladownietwo Rosyi na polu eko- 
nomieznom. Jeżeli zaś ono pójdzie dalej 
w kiorunku obecnym, to zduniem prele- 
genta, w przyszłości narodowomu gospo- 
darstwu Rosyi grozić będą te same nie- 
bezpieczaństwa, które są obecnie niedolą 
pry watno-kapitalistycznego gospodarstwa 
na Zachodzie. Podtrzymania właściwych 
stron gospodarstwa narodowego i przej- 
mowanie właściwych cech gospodarstwa 
narodów obcych otworzą Rosyi perspekty- 
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wę innej przyszlości, niż tą, którą jest te- 
rażniejszością Zachodu. Winno ono żwra- 
«ać się na zuchbód, aby tam spostrzogać to 
warunki zycia, które ługodzą szozęśliwia 
strony niezgodno zbytniego rozrostu wiol- 
kiego przemysłu. „Zawsze i wszędzio — 
zakończył profesor="najlepszym środkiom 
rozwoju życin ekonomicznogo były nia 
oząęstkowe, liczne środki prawodawoze pa- 
liatywne, alu umocnienie praw ogólno- 
ludzkich,“ 

Zarząd Muzeum podugogicznogo wszedł 
na pomysł, mogący mioć ważne znaczanio 
dla rozwoju umysłowogo niższych warstw 
Judności stolecznoj, Urządza on w „So- 
lanym Gorodkn“ dla ludu odczyty utwo: 
rów dramntycznych, którym towarzyszą 
odpowiedniej treści obrazy magiezno. Oo 
na wojświa wynosi od osoly tylko 5 kap, 
Słuchnczów Jost tuk wielu, żu nie może joli 
pomieścić nader obszorna sala. Dotąd 
ozytuno dramat Puszkinu „Mussłkę” (niu- 
dokończony) i komodyę Gogola „Mułlżeń= 
atwo," W obu wypadkach zuinteresowu- 
nio sluchaczów było nader żywo. Wspól- 
czucjo amutnym Josom bohaterki dranutu 
Puszkinu i weBolość, wywolywanu prze 
zabawne sceny komedyi Gogola, wyrsżaly 
się— jak opowiadają ówiadkowie— w apo- 
sób nieco prostacki, ale rzezory. 

Poważnym faktem dniu jest zjawienie 
się na seenio tutejszej „Władzy uroków" 
Tołstojn. Właściwie nalezaloby rzec: 
„na scenach, bo dramat ten dawanyra jest 
iw tentrzo rządowym Aleksandryjskim, 
i un scenie teatru kółku dramatyczno-lite- 
ruckiego, i na kilku klubowych. Zezwole- 
nio władzy na przedstawianie togo utworu 
przyczyni się niewątpliwie do rozwoju 
sztuki aktorskiej 1 rczyserskioj w Rosyi, 
Wlożono w tę sprawę ogromnie wielo sił 
i osiągnięto doskonałe owoce. Sam autor 
dawał wskazówki, bądź natnie, bądź piš- 
miennie tym, którzy zapytywali go, co 
do najdrobniejszych szczegółów przedsta- 
wienia. A było tukich wielu, ponieważ 
w obn stolicach i na prowinegi „Włudzw 
mroków" nie schodzi obcenic z afisza. 
Zezwolenie, dane po dlugotrwałym zala- 
zie, wywołanym przez jaskrawość cio- 
mych szczegółów bytu ludowego, przed- 
stuwionych z olbrzymim renlizmem w dra- 
macie *), zolektryzowula publiczność, Ro- 
saty dokonał geniusz natorn, który — na- 
wiisem mówią — w dramacio tym sä- 
przeczył swym teorgam, ideulizującym byt 
ludu, ule jako wielki artysta, doskonalo 
odbi} rzoczywistość. Taki rozdzial arty- 
sty z myśliciglem w utworuch Tolstoja 
zdarza się często; dobrze, że zawsze na ko- 
rzyść urtysty. Dramat Tolstoju grany 
jest wszędzie atarannie. Poozuwio naro- 
dowe np, w przeciętnych aktorach toatru 
Mulego (kólka artystyczna - literackiego) 
zastępuja tuk wybornia brak wszelkiego 
talentu, ża dość alabi w innych sztukaoh, 
w przedstawieniu dramatu Tołstoja stoją 
oni wyżej, niż na wysokości zadania; wcio= 
Jają się zupelnie w osobistości utworu. 

Tylko z sumienności sprawozdawczej 
wspominam o odczycie p. Ilofatettera, któ- 
ry przyrzokł mówić o psychologii Sionkio= 
wiozu, à ograniczył się na streszczeniu po- 
wieńci „Bez dogmatu“ i „Rodziny Pola- 
nieckieh,* oraz zapewnieniu, żo w dobie 
olcenoj litaratura rosyjsko stoi na czele 
europejskich. Zresztą w odczycie spotyka- 
ly się i filazafiezno-poctyczne uforyzmy 
w rodzuju nustępujących: „Scoptycyzm 
i racyonalizm, jako dwaj złoczyńcy, stoją 
na szerokiej drodze postępu, odziorając 
ludzkość 20 wszystkich ileałów, któro 
przyniosła ona z rajskiej krainy pomiędzy 
Tygrysem i Eufratem,“ Wolno bylo taki 
zawód ózynić aluchiczom wówczas, gdy 
Bienkiowicz wydawał na świat „Potop“ 
i „Ogniem i mieczem,“ bo w tych ogrom- 


*) Tolatcj zisgadził obecnie nleklóre szczegóły, nle 
nadające się do wystawienia, W plerwotnej postaci, 
duszenie dziecka cdhywalo slę na scenie, 


nych malowidłach historycznych stwarzał 
on nieco drownianych i słomianych ryce- 
rzy; ala dziś można już śmiało mówió 


o psychologii Sienkiewicza: w „Boz do- | 


gmałn* okazał on zdolność rozumienia 
dusz moono pokrzywionych i burdzo zło- 
żonych, a w „Rodzinie Palanieskich* zdo]- 
ność malowania ludzi prostych i zwyczaj- 
nych, zdolność, woalo nie niższy od poprzo- 
dniej, ozego krytyka, zda się, dot nio 
oconila ostatecznie, Gniewa się ona, ża 
Stach Połaniecki jest tylko Stachom Po- 
laniockim, i żądu od Sienkiowicza, uby ów 
Stach był czemś więcoj, niż jest. To coś 
mnioj jodnak jast wybornom odzwiarcia- 
dleniem pownego typu życiowego, który 
«liginł nam pokazać urtysta — a wybór ty- 
pów jest zawszą prawem pisarza, 

Koncerty 12-letniego Raula Kuozalskio- 
go wioszą się ogromnom powodzoniem, (Ji, 
którzy udają się na nie, sądząc, ża wypadnia 
im podziwiać tylko wielce utalontowana 
ilsievko, apatykują przyjemny zawód; wi- 
dzi, bowiem wirtuoza z fonomonulną pa- 
mięcią, z wyrobioną przedziwnio tochniky, 
doskonala adozuwującego płębokia utwory 
Chopina, którego umiłował małodziutki 
mistrz, Nio jost to zapowna joszczo Liszt 
Inb Rubinstein, wla zapominać nio nałoży, 
žo liczy on zaledwia jeden dziusiątoli lat. 
Goninaz nawat najwyższy nio możo sią 
wyzwolić zupolnie x krępujących więzów 
osnan, 

Duma miajska rozmyśla obocnio nad 
projektom zabezpioczenia stolioy od po- 
wadzi. Ostatni zalew nabawi! mieszkeń- 
ców srogiej trwogi i zrządził wielo fb, 
Przez kilka nocy grzmialy ostrzegujijca 
wystrzały 2 fortecy Potropawlowskioj, 
i ubodzy mieszkańcy nizkich wylrzoży 
Nowy pozbawieni byli dachu. 

Leo Belmont, 
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Po śmierci A. Dumasa. 
+= 4 
ómiimo że przecie jnż od 25 lat 
| siodzę jako szpotna brodawka na 
wdzięcznem obliczu prasy war- 
szawskiej, nie wiom dotychozus ściśle, 
w jukieh wypadkach ta aroymilcząca i ar- 
oygadatliwa dama zaleca sobia i innym 
abludę, a w jakich szczerość. Raz bowiem 
wynosi na rynok i tanio sprzedaje drobna 
tajemnice prywatne, która obcych uszu 
ijęzyków czepiać się nio powinny, drugi 
raz — starannie osłania występki publicz- 
noj wagi, która swymi wyziewami dlugo 
zatrowają moralność spoloczoństwa. Ma 
ona zapowno pod tym względem jakąś za- 
aade, ało ja jej nigdy odgadnąć nia mo- 
glom, I oto rownioż dziś nio wiem, ozy mi 
przystoi powiodzioó kilka słów szozerych 
o zmurlym Dumasic, W brukn wskuzów= 
ki — rozstrzygum sobie wątpliwość ryzy= 
kiem, które zresztą jest latwiojszem dla 
ludzi, niemających nio do etraconin, Na 
mojom sumieniu ciąży już tylo grzechów 
szczorości, że jodon mniej by go nia urato- 
wał, a jodon więcej nie zgubi, 

Mówiąc boz przonośni, wyznać muszę, 
że śród autorów, używających szorolkioj 
slawy, nie anam równie ogreniczonogo, 
jak Dumas syn, a jogo rzaczywiścia rzadki 
talent piauraki daleko mniej mnie zdumio- 
wał, niż jego wyjątkowa ciasnotu myśli, 
Połączanie takiego talentu z taką ciasnotą 
zdarzać się moża tylko w naturzo francnza, 

Nigdy nie zapomnę dziwnego wrażo- 
nia, jakiego doznałam,  przeczytawszy 
w jego przedmówie do przekladu Fam- 
sia znumiennć słowa: szezytę się, ża nio 
znam języka niemieckiego. Odmalował 
się w nich cały francuz zo swoją py- 
szałkowatą niawiadomoświą. On jedon tyl- 
ka na świecie zdolny jest być dumnym 


z tego, żó nia nauczył sią języka wiolkiogo 
plemienia i wielkioj literatury, on joden 
| tylko zdolny jest pisać przedmowę do 

utworu, którego nie zna w oryginale, Gdy- 
hy to zrobił anglik lub niemioo, starałhy 
się wstydliwia ukryć swoją niewiedzę, 
a gdyby się z nią nieopatrznia zdradził, 
wyśmiaunohy tę lekkomyślną i niodorzecz= 
niy przochwałkę, Tego rodzaju zań brawurę 
franonską przyżwyozijono się uważać za— 
dawoip. 

Jak wielu „mistrzów“ nadsekwańskich, 
Dumas nio posiadał gruntawnego wy- 
ksztułcenia. Uczęszczuł do jakicgoś kalo- 
gium, nlo niowiela w niem się nauczył 
iuniuwiele w średniej szkola francuskiej 
mógł się nanczyć, Skromnego zupusiku 
wiedzy, jaki stąd wyniósł, nie dopolnił po- 
tom żadnomi studyami, w raczej dopełnił 
go stodynmi: za kulisami toatru, w budua- 
ruch dam moralnie koszarnych i trofnych, 
w oalom tom wroszcio weaułom życiu, 
w jukiom mógł plywkó i nurznć się młody 
pawyżanin, ayn znakomitego i hulsjąvego 
ajea, Że w tej życiowej kapoli hystrym 
umysłom zdołał wielo doświadozyć i wiola 
solrać spostrzeżoń, żo pozuuł sprężyny 
i objawy pewnych popędów i pragnioń, 
obnażone z pozorów charaktery wszelakich 
zgnillców, rozmauito sposoby i postacia 
uwodeonia, wiwrolomstwn, szachrujstw gor- 
cowych i obludy milosnej — nio wątpię 
i nić przoczę, Alo ozy ta unwat nujbogat= 
olserwiwye, dukonana w jednom spo- 
sonstwio i nionl w jednej jego war- 


le 
stwio, moglu go uzdolnić do zreformowu- 
niw swiata hodajby tylka w jakimś ograni- 
czonym zukresiy stosunków? A przacież on 
z tej reformy zrobil sobia główny col swej 


działalności pisarskioj i główny tytuł 
chwaly, Rzucuł więc na scenę i stronice 
broszur rozmaito „kwostyeć i „tezy,” któ- 
ro rozcinał papierowym mieczem, a która 
albo ma były żadnemi kwestyami i tezami, 
ulbo dawno i lepiej zostaly rozwiązane, 
W Judciwio wszystkio one w filuzofii Damasa 
byly szczegółowymi przypadkami jednoj: 
nieuprawnionego stosunku ploiowego, Je- 
żeli weźmiemy parę ladzką, pałyczoną 
mudżeństwom lub wzajemnom pożądaniem 
się, jeżoli do tej pary dodamy mążczyżnia 
ilrvogq kobiutę, a kobiecie drugicgo mog- 
czyznę, otrzymamy to zrówname algebrai- 
czno-moralno, nad którom przez calo życia 
rozmyślał Dumas. Natoralnia ile 2 tych 
cztoroch osób można zrobić kombinudyj, 
tyle on miał „tez“ i „kwostyj.* Żona zdra- 
dza męża, mąż — żonę, kovhanok — ko- 
chankę, kochanka przoniowierza się ko- 
oliankowi, czysty łączy się z brudny, ozy- 
sta — z brudnym itd. Już sam fukt za- 
gwożdżania się tulentu pisarskiego ówio- 
kium jodnej sprawy, buchbalteryq tajam- 
nych rachunków sypialni — jest objawem 
tradnym do pojęcia a wielce charaktery- 
styczny m dla umysłu mistrza francuskie- 
go. Alo gdyby un przynajmniej w toj swo- 
Joj spooyalności okazal jakąś myśl glębszą 
i doszedł da jakacliś poważnych wnioskówi 
Bynujmniej. Kto wpudnia w klopoty za- 
targu samozo-skmiuzego i zachce zasięgnijć 
rudy n tego „roformatora,* będzie równia 
mądrym boz niej, jak 2 nią. Bo na- 
wot takie powikłania atosunków nio da- 
dzą się rozplątywać radykalnio ani dawoi- 
pom, uni ofektom suonicznym, uni żadnym 
ze Brodków sprytu twatralno-życiowogo, 
loca tylko jakąś socyologią, jakąś etyką, 
jukąś filozofią, której Dumas nio miał. Raz 
zdobył się na surogat ozagoś podobnego, 
gdy naprzód radził zabijac wiarolomać 20- 
ny, « potem wiarolomnych mężów. Pomi- 
jam barburzyńatwo tego sposobu zemsty 
czy kury, któryby zamienił} świut mał- 
żonstw na knicję myśliwską lab bandy ekg, 
brzmiący ciągłymi strzałami; zapytam tyl- 


ko, czy wogóle jakikolwiok czyn, wyma- 
gający szczególnej natury człowieka, mo- 
20 być uważany za drogę wyjścia z po- 
wazochnych stará moralnych? Ną mężczy- 
żni i kobiety, którzy zranieni głęboko w u- 
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czuciuch, zabijają przedmioty swej zawio- 
dzionej miłości, ale jest dalako więcej ta- 
kich, którzy togo nio uczyniliby nigdy. 
Gdyby Dumas zdradzonemu mężowi dara- 
dził, n2eby ten niowiernej żonie zaśpiewał 
przoklinającą ją aryę, wynalazłby równie 
mądro rozwiązanie „tezy otycznej,* jak 
w swem; „tuo lal“ Wtedy oszukani mężo- 
wie odpowiedzieliby mu: „szanowny mi- 
strzu, my nio umiemy śpiować,* jak mu 
odpowiedzieli: „ny nie umiemy zabijać.” 

Qi, którzy głoszą, że Dnmus „wkroczył 
wa wszystkie najważniejsza kwesty etyki 
spałecznej,* a zwłaszcza ci, którzy zape- 
wniajn, że je „rozwiązał“ niochże nam 
wskażą bodaj jadną, którą usunął z pola za- 
gadek, A my mamy prawo obliczać go ści- 
śle z tej zasługi, bo przeciaż sam miano- 
wał się i był mianowany pisarzem tenden- 
oyjnym,”raformatorem społecznym i mo- 
ralnym. Jeżeli nim był rzeczywiście, to 
niepodobna, ażeby po jago długiem i au- 
torsko płodnem życiu etyka ludów oywili- 
zowanych nio wykazania jego wpływu. 
Tymczasem, o ile dojrzeó mogę, ona tak 
wygląda, jak gdyby wcale nie wiodziala, 
ż0 on istniał, A jodnąkże po Augustynie, 
Montnign'u, Lockom, Bayle'n, Volta:rza 
i wieln innych zmienia się znaużnie. Ozo- 
mu? Przyczyna bardzo prosta: oi pisarze, 
którzy oddzialali na pojęcia i reguły mo- 
ralno, poddali krytyce zasady dawne i po- 
stawili nowo, uczynili to mocy jakiegoś 
logioznie rozwiniętogo Bystematu, moch 
jakiejś dźwigni filozoficznej, przekonuń 
i wiar, czojfo utalentowany twórca powieści 
i sztnk teatralnych, jaskrawo oświetlający 
życie filozofią paryską, mgdy nie posiadał. 
Ta jego filozofia, dowoipna, błyskotliwa, 
wybornie nadająca się da deklamacyi ace- 
nicznej, zważona naukowo, ma wartość 
pięknio fryzowunych i uporfumowanych 
kłaków. Nieraz jest ona tak dziocinnie 
naiwną, tak obcy poważnemu myśloniu, 
26 możo imponować chyba tylko zółtodzió. 
bom, porastający m w pałki literackie i ma- 
rzącym o podniebnych lotach w szumnej 
frazeologii. 

Może czytelnik mnie zapyta: dlaczego 
tak dluga zastanawiam się nad pisarzom 
oboym, którego nio conię? Oto dlatogo, że 
on dłngo byłi jest jednym z „mistrzów,“ 
żu wielu naszych autorów hypnotyzował, 
olśniował i zayłał im przykre sny o wa- 
wrzynach, których słabszemi siłami uszoz- 
knqó nie mogą lub nio śmią. Na nieszczę- 
ście skutków tego wpływu, Dumas posia- 
dal olbrzym tulent pisarski, zdolność smu- 
eznego przyprawiania wstrętnych głupstw, 
trujących parudoksów i mdlych mędrko- 
wań, Dzięki tym przymiotom wlowal 
w swych wiolbioeli, a przez nich w ogół 

rzekonanio, że to, co on ustami swych 

ohuterow plecie, jast nową filozofiq, nową 
etykq, nową nauky życia i ukladu stosun- 
ków ludzkich. A to było w najlepszym ro. 
zio niczem, szeregiem barwnych, zręcznie 
wydmuchiwanych banio mydlanych, za 
któromi vganinl się plytki lub zwyrodnia- 
ły w swych uczuciach „świat* i „półświat,* 
a które po chwilowom błyszczemu pękały, 
pozostawiając w powietrzu trochę zwyczuj- 
nych mydlin. Trzeba nie mieć żadnego po- 
jącia o zagadnieniach moralno-spolecz= 
nych i żadnogo dla nich szacuniu, ażoby 
te buńki nazywać badaniem ich lub roz- 
wiążywaniom, Nicstety, w dziedzinie arty- 
zmu spotykamy ciąglo fakt kojarzeniu 
wiolkich sił w tworzeniu formy, a malych 
w napelninniu jej trością. Leonardo da 
Vinci, Goothe, Schiller, Mickiowicz — ar- 
tyści myśliciele są zjawiskiem niezmier- 
nie rzadkiem. Ale jeżeli ubóstwo umysło- 
we innych bywa znośnom lub nawet do- 
sięga miary średnio ukształeonego czlo- 
wieka, to w Dumasie bylo ono poprostu 
nędzą. Ponioważ zaś taki piaarz wo wpły- 
wie swoim nie może przelewać tego, co 
w nim jest najlepszem i jedynie warto- 
ściowem, mianowicie talentu, więć przele- 
wa to, co w nim jest najgorszom: umyśło- 


wą niemoo, Nikt też nie nauczył się od Du- 
masa tak świetnio, jak on, pisnó sztuk sco- 
nioznych, ale wielu nauczyło się od niego 
stylistycznego opieprzania mdłych komu- 
nalów, czynienia etyki praozką bradnej 
hielizny małżonków i kochanków, odwra- 
cania nwagi ogóln od innych spraw po za 
starciem popędów — anmezo - samiczych, 
wtłaczania poważnych zagadnień w pozła- 
canq lupine paradoksów, wogóle zastępo- 
wania głębokiej filozofii życia płytkiom 
dowoipkowuniem, 

Nie można ani chwili zapominać o tem, 
że francuzi byli narodom genialnym, że 
z ich lona trysnęły najwspanialsze zdroje 
myśli i uozuó, które krążą dotąd a kerwin 
oywilizacyi w żyłach Europy i jej córek, 
ale ton prąd, jaki beletrystyka francuska 
wprowadza obecnie do organizmu naszej 
kultury, jest etramioniem wyoiończają= 
oych, trujących i upadlających używek. 
Ktos zauważył, 20 w człowieku tkwi cało 
zwierzę, looz w zwierzęciu nie tkwi ouły 
ozlowiok, Nowoczosni francuzi cheg nas 
przekonać; że owo plus, dodana w człowie- 
kn do zwierzęcia, jest bardzo malom, tak 
niowyrmiernem i niewużkiom, że o niem 
mówić nio warto, Jedni — jak Zola— ozy- 
nią ze społoczeńatwa oborę lub stajnię, 
w których wazystko wygląda i odby- 
jak w zwyczajnych oloruch lub 

Dradzy, SAN w do- 
borzo widoków zwierzęcych — jak Du- 
mas — starają się tylko ludzkiej trzo- 
dzie ozłocit rogi, pociągnąć glazury kopy- 
ta, nałożyć jedwabne uzdy i srebrno kiel- 
zna, poktopić nawóz wonnymi olejkami— 
i áród toj elegancyi ukazywać ciakawym 
akty i skutki mnożenia się gatunków ra- 
sowych. Jest to naprzód fulszywo, n po- 
wtóro wstrętne. Po co mamy tę nioprawdę 
i obrzydliwość przenosić do naszej litora- 
tury, a bodaj tylko do naszych gustów? 
Pomimo 20 francuzi tworzą dotąd w Earo- 
pie niezliczone gromady małp, w tym je- 
dnym względzie wszystkio narody opiera- 
ja się naśladowaniu. W odcinkach dzien- 
ników francuskich drukują się i są bez od- 
razy czytane powieści i nowola, których 
trości wstydziłbym się opowiedzieć w 
najburdziej poufnej rozmowie, gdyż po- 
prostu ouohną; w zadnym innym kraju 
nie przechodzi przoz litoraturę taki otwar- 
ty dia wszystkich kanal. Ozyż my nie po- 
winuiśmy tamowaó jago przepływu w na- 
Nioch sobie franenzi czoząy Dumasa, 
niech go mianują członkiom Akademii 
i wielkim roformatorom, bo był istotnie 
ich krwią i kościn; dla nus jest on wielkim 
talontom pisurakim, ala jadnoaześnie płyt- 
kim uwodziciolem myślowym, po którym 
pozostaną tylko lmdnia malowane łupiny 
z robaczywom ziarnem, 


Poset Prawdy, 
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Piotrków. Zarząd zakładu gazowego, budo- 
jncego się w Piotrkowie, otrzymał oferty wpro- 
wadzenia oświotlenia gazowego w Tomaszowie 
rawskim, Kielcach, Płocku i Plońskn.—Jak do- 
nosi Zydzteń piotrkowski, w Myszkowie pod 
Zawierciem uczuwać sią dajo bardzo bruk stałe - 
go lekarza. —W sądzie okręgowym piotrkow- 
skim otwarto testament. zmarłego w Kodzi prze- 
mysłowea Hermana Konstadla, Większą część 
milionowej fortnny zapisał zmarły na cela do- 
broczynne, tworząc z kapitałów fundusz żelazny, 
z przeznaczeniem procentów na rzecz rozmai- 
tych instytucyj, Po 150,000 rs, otzymały: szpital 
dla dzieci i przyszły dom schronienia dla podu- 
padłych kupców; z połowy dochodów pałacu 
Konstadta przy ul. Piotrkowskiej będzie korzy- 
stał przytułek dla starców im, małżonków Kon- 
stadtów przy ulicy Średniej, przy którym bg- 
dzie pomieszczoną szkoła elementarna. Oprócz 
powyższych zapisów, obejmuje testament jedno- 
razowe legaty dla innych instytucył łódzkich. — 


W Piotrkowie uchwalono otwarcie szkoły nie- 
dzielnej, rysunkowej dla rzemieślników. Opłata 
roczna od majatrów | uczniów ma wynosić 1 rs. 
rocznie; magistrat będzie dawa? rocznie 200 ra. — 
W gab. Piotrkowskiej odnaleziono pokłady ru- 
dy żelaznej w Starej Hucie pow. częstochow- 
skiego u pp. Neugebauer I w Rogoźniku pow, bę- 
dzińskim u p. Kazimierza Iordliczki. W pierw- 
szym majątku są dwa gniazda rudy, a w dru= 
gim pięć. 

Żytomierz. Otwarcio rucha kolejowego po- 
między Żytomierzem a Rerdyczowem nareszcie 
nastąpi w połowie b. m.; wszystkich pociągów 
osobowych hędzie krążyło 4 pary, rozmijejąc 
się na stacyi Kodnia, gdzie urządzono kasę 030- 
bową i ekspedycyę towarową, Oprócz wagonów 
trzech zwykłych klas, będą krążyły też wagony 
4-ej klasy, —Rada miejska postanawiła asygno= 
wać rocznie 800 rubli na utrzymania niższe 
szkoły rzemieślniczej. — Podług wiadomości, 
otrzymanych przoz departament lekarski mini- 
steryum spraw wewnętrznych, od dnia 27-go 
października do 9-ga z. m. zachorowało na cho- 
lerą w pow, Berdyczowskim 118 osób, a w pub. 
Wołyńskiej 807; z tej liczby zmarły w pow. 
Berdyczowskim 52 osoby (44,7%), a w gub. 
Wołyńskiej 336 (41,6%) —W Żytomiorza odby- 
ło się zebranie założycieli wołyńskiego towarzy- 
stwa domów roboczych, Ustawa jest już opraco= 
wana, Towarzystwo Dobroczynności ustąpiło na 
ten cel budynek; gotówką zebrano dotychczas 
500 rubli.— Tegoroczny zbiór chmielu na Wo- 
łyniu, według doniesionia Torg -Prom. Gaze- 
ży, był mniej niż średni; ogółem zobrano 90,000 
pudów (wo wszystkich guberniach Południowo- 
Zachodnich 100,000 pudów). Wskutek słoty, 
auszenie chmielu jest utrudnione, Dsposobienie 
rynku wyczekujące. 

Petersburg. Departament ekonomii przy sa- 
nacie finlandzkim, jak donosi Swiet, wyasygno= 
wał corocznie 12.000 marek dla urzędników 
administracyjnych w Fiolandyi, w cela wysy- 
łanin ich do Rosyi dla nanczenia się języka 
rosyjskiego. Zapomogł te będą wydawana co- 
rocznie 5 osobom: 2-m pa 3,000m. a 3-m 
po 2,000 m. — Znany podróżnik po ocennia 
Półaocnym lodowatym, kapitan Wiggins, któ- 
rego ślady przed kilku miesiącami były za- 
ginęły, przybył niedawno ze statkami „Burness* 
i „Lorna Downe“ do rz. Jeniseju. Napotkawszy 
lody, Wiggins musiał się zatrzymać o 300 w. od 
Jenisejska. Kapitan przywiózł na zlecenie kilku 
domów handłowych angielskich około 400 ton 
różnych towarów, w celu rozprzedania ich na 
Syberyi. Przewieziono je bez opłaty cła: żeglugę 
na oceanie Lodowatym postanowiono uwolnić 
od cła jeszcze na lat kilka dla zachęcenia do 
niej żeglarzy. —W tych dniach główna komisya 
w Petersburgu do spraw spisu powszechnego 
ludności rozpoczęła awa zajęcia, —Newa stang- 
ła — Zaczęły się zjawiać w Petersburgu bułety- 
ny o cholerze; dotychczas ilość zasłabnięć i śmier= 
telność jest nieznaczna, 


QD» 


Złoto w obiegu. Obocny minister skarbu, 
p. Witte, złożył wiosną w radzie państwa wnio- 
sek o tranzakcyach w złocie (patrz M 19 Praw- 
dy). Projekt jego przyjęto. Srebro wraz ze zło- 
tem ukazały sig w obiegu codziennym, ruble 
srebrne są przyjmowane ał pari ze swoim rów- 
nożnacznikiem papierowym, Co zań do zlata, 
to kurs rubln w tym kruszón, na macy odpo- 
wiedniego rozporządzenia ministra, wynosi 1,48 
w monecie bieżącej: papierowej, srebrnej lub 
miedzianej. Urzeczywistniono tę reformę od 
kilku miesięcy, Dzisiaj możemy już przyjrzeć 
się jej skutkom, względnie zakłóceniom, które 
z konieczności musiała wywołać, jako rzecz no- 
Wa, A nieznana. 

Jak przewidział minister finansów, ogół patrzy 
z niedowierzeniem na monety kruszcowe, do 
których jeszcze się nie przyzwyczaił, Rable 
srebrne 1 nawet półruble giną z obiega: ten 1 ów 
chowa je sobie na pamiątkę. Zwłaszeza w kołach 


prze 


Nr. 49. 


PRAWDA. 


587 


ubożazych srebro zamienia się na takie drobne 
skarby w komodach i kufrach, przyczem ciuła- 
jący niekiedy podają ofiarą swojej naiwności 
i 2a rubla w srobrze płacą parę kopiejek ponad 
kurs bieżący. Podobnie dzieje się niekiedy ze 
złotem, o ile ono wydostanie sią za sfer finan- 
sowych i ukaże się na arenie azerszego obiegu, 
Zdarza się to jednak rzadko, bo względem niogo 
panuje silne uprzedzenie. Z kasy państwowaj 
idzie ono do kas firm bankierskich, która w swo- 
ich księgach prowadzą dla wpływów w złocie, po- 
chodzących z Banku państwowego, odrębną ru- 
brykę, z nich udaje się do innych kas i t, d.y 
ale rzadko wychodzi stamtąd. Ogół bowiem nie 
chee przyjmować złota, nawet kasy na kolejach 
odmawiają. Zdarza się nieraz, że ktoś otrzy- 
mawszy w Banku państwowym większą sumę 
złotem, znajduje się w prawdziwym kłopocie, cu 
ma czynić z takimi pieniędzmi, Publiczność, 
ażeby usprawiedliwić swoją niechęć, podaje ró- 
2ne powody, najczęściej powołnje się na to, ża 
po Nowym Roku służy ministrowi skarbu prawo 
zmiany kursu i że może skorzysta on ż niego, 
zniżając kurs obecny, tj. oceniając rubla złotego 
nie na 1,48, jak obecnie, ale na 1,45 lub 1,40. 
Jeszcze gorzej dzieje się z tak zwanemi „depo- 
zytkami,* tj. specyalnymi biletami, które Bank 
daje zamiast złota i zobowiązoje się spłacać je 
al pari w tym samym kruszcu, Publiczność, mi- 
mo że napis, wraz z pizytoczonymi ohok warun- 
kaimi spłaty, wyraźnie określa naturę tego walo- 
ru, miesza go ze zwykłym rublem kredytowym 
i niesłusznie obawia się, iż jeden zostanie zrów- 
nany z drugim, 

Naturalnie mówimy o czysto miejscowym ryn- 
ku pieniężnym, Nastręcza się pytanie, czy 
istnieją poważne powody do takicli obnw ze stro- 
ny opółu mieszkańców, o jakich wspomnieliśmy. 
wyżej, 

Po przyjęciu przez Radę państwa wniosku 
ministra skarbn o tranzakeyach w złocie, da ta- 
tejszej fili Banku państwowego nadesłano bardzo 
obfite zapasy złota, i Bank zaczął niem dy- 
skontować weksle i czynić wypłaty, wykazując 
wyraźną dążność do rozpowszechnienia w kraju 
tej monety i przyzwyczajenia do niej mieszkań- 
ców. Może czynił to zanadto jednostronnie, bo 
wydając złoto, okazywał zarazem pewną skwa- 
pliwość do przyjmowania wzamian papierów. 
Prawdopodobnie ta okoliczność wywołała wra- 
żenie, jakoby on chciał sig pozbyć krusz- 
«u złotego, ca natoraluie wpłynęło źle na uspo- 
sobienie publiczności, pariętającej, że kurs na 
Nowy Rok może uledz zmianie, Atoli w działal- 
ności Banka nie ma tej ciągłości, któraby upo- 
ważniała do takiego wniosku—ilość złota nie- 
ławem zmniejszyła się i obok niego i „depozy- 
tek," Bank zaczyna posługiwać się także bileta- 
mi kredytowymi, 

Na uzasadnionie obaw przytaczano jeszcze 
inny argument, Złota, wydawanego w Banku 
państwowym, nio przyjmowały kasy instytucyj 
rządowych! To naturalniu wzmocniło niechęć 
do złota, jako środka obiegowego. Świeże roz- 
porządzenia ministra skarbu usuwają ten za- 
Tzut, Głoszą one bowiem, że dozwa/a się przyj- 
mowanie przy wypłatach i zapłatach monety 
złotej; 

1) Wazystkim kasom rządowym, oraz kasom 
miniateryum skarbu. 

2) Wszystkim kasom, pozostającym pod za- 
Tządem ministeryów: oświaty, spraw wewnątrz 
nych, rolnictwa i dóbr państwa, oraz wydziału 
prawosławnego i głównegu zarządu stadnin. 


— Oddzialy Banku państwa maja powsiać w Bu» 
walkach, Kielcach | Siedlcach. 

— Wedlug zapewnień Now, Wr., r. 1896 utworzona 
będzie w Królestwie Polskiem „nowa Instytucya lo- 
kalna mialsteryum rolnictwa,“ 

— Żądany kredyt na melloracye rolne w kwocie ml- 
Jona rs., ograniczono do połowy w r. 1896. 

— Osobna komlsya iministeryalna zajmie się sprawą 
opracowsola środków podnlesienla przemyslu cynko* 
wego w Królestwie Polsklem. 

— Warsz, Dniew pisze: „Miniater skarbu zawlado* 
mił prezydującą w warszawskim zarządzie okręga: 
wyni Towarzystwa Czerwanegu krzyża, hrabinę M. A. 
Szuwałow ową, że ow najpoddanniejszy raport nastąpi 
Najwyższy roskat obłożenia biletów lutery! klasycz- 
nej Królestwa Polskiego osobną oplatą na korzyść 1n- 


stytucy! Rosyjsklega Towarzystwa Czerwanego Krzy- 
ła w wysokości g kop. na każdej éwlartce biletu we 
wszysikich klasach w clągu lat dwu, od 1 stycznia 
1896 r." 

— W ubieglym miesiącu stanls? węgiel kamienny 
u składników hurtowych w Warszawie, skutkiem zna- 
cznego nagromadzenia tego produktu w kopalniach. 

— Postanowiono przeniekć z warszawskiego kaolo- 
ru Banku państwa da pałstwowej komlsyl umar: 
dlugów w Petersburgu czynności, dotyczące 4% Llstów 
Jikwiducyjnych Królestwa Polskiego. 
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Sprawy »połsczne. Towarzystwo bratniej pomo» 
cy sluchaczów wszechnicy Jwowsklej obchodzić bes 
dzie w gradnlu r, b, trzydziestolecie swego istnienia, 
Fundusz żelazny wynosi 1,000 marek l 7,443 złe 
duna pożyczek, udalelanych na procent, 27,574 złr., por 
tyczek bezprocentowych 12,578 zir», „fundusz rygoro- 
zalny” 1,500 zl., zapomogowy 3,822, szpitalny 1,365. 
Ogólny stan majątku wynosl 54,352 zir. | 1,000 marek, 


lan: 


— Ojcu gramatyków polskich, ks. Onufremu Kap- 
czyńskiemu, hędzie wystawiony pomnik w jego mla- 
steczku rodzinnem, Czerniejewie pod Gnieznem, Prace 
przygotowawcze Już ukończono. 

— W ubleglym tygodniu otwarto w Pultusku dom 
zarobkowy. 

Szkoły. Z pow, pultuskiego donoszą Kurycrowi 
warsz., że nauczyciel szkoły w Zegrzynku już od kliku 
Jat uczy młodzież wlejską teoretycznie i praktycznie 
pszczelnictwa 1 ogrodnictwa, W r, b. przy pomacy 
uczalów owej szkoly, liczących lat 10—12, uregulo* 
wal półmorgowy ogródek, pozassdzuł drzewka, a na 
zimę na regulówce pozastewał warzywa | rośllny mlo- 
dodajne. W okule uczelni jest umieszczony mały ul ob- 
serwacyjny Lewleklego, dzięki czemu mlodzleż przy- 
palruje się pracy pszczół, 

— Do wladz ministeryalnych nadeszły padania od 
osób prywalnych 2 Warszawy, Kijowa, Odesy, Mo. 
skwy I innych mlusi o założenie szkół handlowych ró- 
łnych typów. 

— Z początkiem r. p. bedzie olwarta w Warszawie 
szkola retuszerył. 

— Minlsteryam ośwlaly wyda zklór maleryalów 
w spiawle wykształcenia przemyslowepo, 

— Minisleryum oświaty uzyskała kredyt w kwocie 
rs.40,000 na otwieranie niższych szkół rzemleślni 
sret 

— W Peszcle uchwalono dopuszczanie koblet do 
nauk] medycyny, (armacyl | filoznfl, 

Zdrowia publiczne. W czterech warszawskich szpl= 
talach miejskich w elagu ostatnich trzech miesięcy 
było stasowane leczenie błonicy surawlea. Wypadków 
dyfterytu w formle czystej | krupowej zanolowano: 78 
ciężkich | 20 lekkich, Przy nowym sposobie leczeniu 
z 16 chorych w szpitalu Dzleciąlka Jezus zmar) jeden; 
2 1i-lu w ogólnym tydowskim również jedna osoba; 
z ż5-6lu w szpitalu dla dzieci chrzedclańskich dwoje 
) 2.26 clu w szpitalu dla dzleri żydowskich sześcioro, 
Można Już stwierdzic, że pracent śmiertelności od blo- 
nicy w szpitalach warszawskich wahał się poprzednia 
od 30 do 5ox, że w ogólnym szpitalu kydowskim 
przed zastosowaniem surowicy byly 24 wypadki 
blantcy u dzieci, z których 10 Śmlerielnych 1 że wzglę- 
dnie dobre rezultaty zastosowania surowicy są zgodne 
wogóle z lakimi samymi wynikami w Innych mla- 
a 

— Przy zakładach fabrycznych w Klimklewiczowie 
(pub. radamska) powstaje łaźnia dla pracowników fa- 
brycznych. 

Wndociągi. Rak 1895 wykazuje dowodnie cyframi, 
jak znacznem żródłem dochodu stały się Już dla mlasta 
urządzenia wodociągowe | jak nakład millonowy 
w przyszłości, tj. po przyłączeniu do ogólnej alecl 
Pragl 1 przedmieść, sowiele się opłaci. W r. b. War- 
sses © wodociągów swolch osiągnie przeszło 100,000 
rs, czystej przewyżki, co stwierdza następujące obll- 
czenie: Dochód za wodę z krunów domowych wyno- 
sil: w I-ym kwartale ra, 167,000, w Ilgim 196,000 rs., 
w Ilim 203,000 ra., razem rs. 66000 Ts, 40% ra 
przeplukiwaule kanałow wynosllo: w kwartale I-ym 
rs. 51,500, w II — 61,500, w III — 63,000 rs. Caly 
przeto dochód rs, 722,000. Poniewat wydatki podlug 


budžetu obllczons są na rs, 253,000, umorzenie poży- 
czek | procenty ra. 635,000, razem ra, 883,000, wlęc 
do pokrycia byloby polrzeba tylko 166,000 rs„ gdy 
tymczasem przy najgorszem nawet obliczeniu dochód 
za kwartal IV nle pawialen być niższy ad 270—280 Lys. 
rs. Tym sposobem mlasto zyskuje już w r. b, przeszlo 
100,000 rs, nadwyżki, W mlarę rozszerzanla się gospo- 
darkl wodociągowej, zyski te coraz bardziej będą 
wzrastaly. 

Wystawy I zjazdy. Zjazd profesyonallstów w Mo- 
skwle odbędzie slę między 9 a 17 stycznia r, p, Wys 
wa przedmiotów, dotyczących wykształcenia fachowe» 
Bo, będzie otwarta 22 stycznia, 

== Wystawa umeblowań stylowych będzie otwarta 
w Warszawle d. 15 styczola, 

— Otwarta w Warszawie doroczną wystawę sikl- 
ców I przedmiotów z dzinlu sztuki stosowanej, 

Dohroczynność publiczna. Na placu Broni w War- 
szawie powstał nowy dam zarohkowy | noclegowy 
dzięki ofiarności obywatell 1 kupców cyrkułu blelań- 
sklego, którzy na ten cel zlożyji 25,000 ra, 

— lnstytucya tanich kuchni w Warszawie pastano= 
wita wybudować dom wlasny. 

— Zmarła niedawno Salomea Romanowska, wdowa 
po fabrykancie powozów, poczyniła zapisy nastę- 
pujące: 1,000 rs, na fuadusz wleczgsty, od którego 
Ów ma hyć coraczule obracany na wsparcia alerot lub 
wdów po zubotałych warszawskich fubrykantach pos 
wozów; dla Towarzystwa dobroczynności rs, 1,00 
dla Sehronlenta nauczycielek ra, 2,000: dla slerot św, 
Kazimierza na Tamce rs. 2,090; na Przytulisko rs, 4,900 
na szpitalik dziecięcy ra. 2,000: na schronienie dla po- 
łotule rs. 3,000; dla zakładu nieuleczalnych parality= 
ków rs, 2,000 I wózek dla choreo. Nadto nie zapom- 
nlala o pracawnlkach swego zakladu, 

Kolaja i komunikacye. Diugo oczekiwaną kolej do- 
jazdowa Święciańską nareszele otwarto dula 23 z, m. 
Obecnie pocląęi kursują pomiędzy stacyą dr. ż. War- 
szawsko-Petersburskiej, Święclanką, a miasteczkiem 
Postawy; dłogość linll wynosi 66 wlorst, Z wlosną 
r. p. komunikacya kolejowa dosięgnie miasteczka Głę- 
boklega, a później dojdzie da Lepla, Towarzystwa 
dróg dojazdowych naznaczyło zanadto wysoką taryfę 
za przejazd | za przewáz towarów, tak, że kupcy miej- 
scowi walą furmankami kletować swój towar do ko- 
lei maglstralnych. 

Pożary. W Łodzi spalila się d. 2 b. m. przędzalnia 
L. Grohmanan. Straty wynoszą okolo 200,900 rsy kt5- 
re jednak będą zwrócone przez Towarzystwo ubezpłe- 
czeń. 200 robotników jest na ragle bez zajęcia. 

Zmarli. Edward hr. Taaffe, z pochodzenia irland- 
czyk, wybllny austryacki mąż stanu, zmar! w swym 
mająlku w Czechach, przeżywszy lat 62. Rządząc Au- 
siryą przez lat 14, przeprowadzał Ideę pogodzenia 
sprzeczności parodowościawych na podstawie autono- 
mm 


— Andrzej Verga, znakomity psychiatra, ur. w Tre- 
vigo 1811 r., amait w Medyolanie. 

— Jullusz Barthelemy Salnt-Hilalre, dzlalacz apole- 
czny I uczony, Ilomacz Arystotelesa | autor studyów. 
przeważnie o religiach 1 systematach filozoficznyeh 
Wschodu, Zmarł w Paryżu, mając Jat go. 

— Hillary Nussbaum, autor 5-tomowej „Iilstoryl ty- 
dów I kliku jnnych prac, dotyczących żydów pol- 
skich, zasłałony tet na palu filantropii. Przeżył lal 75, 


Zuni Helenie P. w M, Przeczytam, ale nawał zajęć 
nie pozwol) ml uczynić tego przed 1 stycznia, 

A. E. Skoro uniwersytety tamtejsze przyjmują nle- 
tylko eudzozlemki, ule I koblety swojego kraju, to na- 
turalnie muszą być zaklady średnle, których patenty 
otwierają wstęp da studyów wyższych, Jakże można 
przypuszczać, ażeby np. uniwersytet genewski wyżej 
stawiał warszawski dyplom glmiiazyulny, ni miej 
Ra 

Pani M, Kow. w Mińsku. O Ile nam wiadomo, „Za= 
sady psychologii“ Spencera nlesą tlomaczone na jezyk 
polski. 
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PRAWDA. 


Nr. 49. 


= DG E O S 


ZEN E A. H 


Zasa w Sisyotogii 
Hualeya— Rosenthala, 
veyaire w osobnej fwiążce i jest 20 


nabycia za cenę to. 2 % przenyłką 
pocztową to. 2 hop. 15: 


Wybór powieści 
1 podróży w 10t 
mach ilustro 


W opracowaniu.dla mtodzieży 
ARCYDZIEŁO 
Literatnry Angiolskioj 


„Wspomnienia Sieroty" 
(Dawid Copperfield), 
przez L. DICKENSA. 


[Cena w kurt. re. 1,20, w ozd. 
opr. ra. 1,70. Naklar! księgarni 
| J. Guranowskiego, Senatorska 
nr. 82. 


Nakladem naszym wyszla 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 
Cena s, 2, z przesylka pocztową 
ma. 2 kop. 20. Kazemylarze opraw= 

ne o 20 kop. drożej. 


z przesyłką r. 
Oddzielne t 
rs. 1, w kart. 1.20, w ozdob. opr. 1 

Nakład księgarsi J. Guranow skiego. 


VERNI 


Cena zniżona 


Gazeta Rolnicza 


pod redakcyą D-ra Tadeusza Kowalskiego i Aleks. "rylskiogo. 
Rok trzydziesty szósty. 

Najobszerniejsze pismo rolnicze polskie, Szerokie kolo współpracowników. Li- 

czni korespondence), Kady | wakszówki wyczerpujące specyallstów we wszelkich 

kwestyach gospodarskich. Dadatek bezpłatny: PRACE SEKCYI ROLNEJ, 

w którym drukują się komunikaty Prezydyum, sprawozdania z posledzeń oraz 

celolejcze referaty. Całość rocznika obejmuje 10—12 ark. druku | oprawiona od- 

dzielnie stanowić będzie apory tom, na wzór wydawanych przed laty „Roczników 
posnadarstwa krajowego." 

Zniżona cena Gazety wrez z dodatkiem I przesylka wynosi raczole rs, 8, pólro: 
armie rs, 4, kwartalnie rs. 2. 


Kuryer Rolniczy 


wychodzi pod tą sanią co I Gazeta redakcyą. 
Traktuje przystępnie 3 treściwle sprawy gospodarskie, podaje wskazówki: co, jak 
J kledy w pospodarstwie robić należy, 

Cena „Kuryera Rolnlezegu! rocznie tylko rs. 5, półrocznie rs. 2 kop, go, kwartal- 
nie rs.'1 kop. 25, Abonenc] „Gazety rololczej* placą za „Kuryer o rubla mniej 
rocz: |. tylko rs, 4, 2 1 1. 

Prenumeivjący „Kuryera* samel trzymują na równi z Abonontami „Gazety“ 
dćdatek bozpłatny „Praca Bakoyi rolnej.“ 

Przedjiatę najlepiej nndsylać wprost du Redakcyl: Warszawa, Warecka 7. 


r E AET] 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENCTELOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrawana). 


Cena źniżona: rs. | kop. 60, x przesyłką pocztową 


a 
= rs. | k. 66. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 5 


AZT OR 
Ś ŚPIEWNIK DLA DZIECI | 
s twkslom M. Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego, 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towkrzyszeniem fortepianu 
i tekst oddzielny. 
Cena rs, 2 k. 50, z przesyłką ru, 2 k. 70. 


GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski. 
wychodzi w Warszawie 
przy współpracownictwie doborowych sił pisarskich. 


Drukuje od Marca wielką, z czasów Nerona. powieść 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


pod tytułom: 


QUO VADIS. 


Jest to epopeja apostolstwa chrześciańskiego, wspaniały wizerunek naro- 
dzin nowej wiary w łonio starzejącego się rzymskiego cesarstwa, 


Nowi abonenci „Gazety Polakioj,* którzy ją zapronamorują (naj= 
mniej na kwartał) od 1 Października r. b., otrzymają, jako pre- 
mium nadzwyczajne, wszystkie początkowa fejletony „QUO 
VADIS“ BEZPŁATNIE, za nadeslaniem jedynie 50 kop. w mar- 
kach pocztowych na koszta ekspodycyi. Tęż kwotę obowiązani 
są skłuduć także i nowi abononci miejsoy w Warszawie, Nad- 
mioniamy, 2o joat to ostatni kwartal, w którym nowi abonenej 
mogą dostawać początek „QUO VADIS,“ 


Obfitość i szybkość informacyj jest cechą Gazeży Polskiej, 
która stara się o jak największą ilość depesz, drukuje stale karaspon- 
dency8 ze wszystkich stolic europejskich i z przewaźnej liczby miast 
krajowych. „Artykuly Gazety Polskiej polityczne, społeczne, nau- 
kome, literackie, artystyczne, wyróżniają sią ze względu na swą liczbę, 
dobór i urozmaicenie. 

Prócz tego duje (Fazeta Polska swoim abonentom bezpłatna da- 
datki powieściowe, których w rokn ubiegłym otrzymali czfery tomy. 
W Dodatkach tych zvajduje czytelnik najwybitniejsze nowe utwory 
literatury europejskiej, 

Sprawozdania handlowa Gazety Polskiej odznaczają się abfi- 
tością i dokładnością danych. Szezególuą uwagę zwraca przytem Gazela 
„Polska na ceny produktów rolnych, które podaje systematycznie zm- 
równo z rynków krajowych, jak zagranicznych, 


Prenumerata miejscowa wynosi: rocznio ra, 9,60, 
pólrocznie 4,80, kwartalnio ra. 2,40, miesięcznie kop. 80, z odno- 
szeniem do domu, zamiejscowa: rocznie rs. 12, pólrocznie 

re. 6, kwartalnie rs. 8. 


Adres „Gazety Polskiej“: Warszawa, Warecka Nr. 14. 
Agentura „Gaz. Pola." w Lodet: przy Bołęgarni R. Bchatke'go, ul. Piotrkowska. 


ME Zaloca się umieszczanie ogłaszeń w Gazecie Palaki ej 
zo względu na jej poczytność. 


py ZDZ PPEZEY RSP ZEP PRZEZRESZEEE 9 AERES 
WYDAWNICTWA „PRAWDY“ i i 
opa 


J. Urandes, Główna prady Utera- 
Gz XIX w., tomów cztery, tą 
K, Lewald — ra. 6. 


W. Okoński, Dramaty (Antea, Na 
targu, Helvin, Poddanka, Bla- 
zen, Za maską) — ra, 1. 


Ekonomia polityczna wedlug naj- 
zuakomitszych badaczów nie- 
mieckich ułożona — rs, 3, 

L. Liard. Logika, tlom. K. Le- 
wald — m, |. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 

az » dodatkiem ogól- 


Uwaga. 
dzieła ahon 
bywać mogą za polową ceny. 
E. Tylor. Zmyślncz i moralnosó 
zellin (w oprawie) — ra. 1.50. 

L.I. Morgan. Społeczeństwa pior- 
wotne, czyli badanie kojei ludze 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywillzney!, 
przeklad A. Bąkowakiej — ra. A 

J. barni i A. Krzyżanowski, Mę- 
czenicy myśli (w oprawie) — 
za. 1. 


Na koszta przeaylki do każdego 


| 
i 
| 
| 
| 
| 
i 


—0 życie, powlastki. Obawa Ru- 
bin, Karl Krung, Damian Capon- 
ko — kop. 50. 

—iewinni, dramat w trzech ak- 
tach — kop. 60. 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
1 w okorobie — kop. 40. 

N.Hirtzhand. Byron w nrywkach, 
kop. b, 

Dr, F, Rajkowski, Poradnik le- 
karski wroż z aptaką domową 
(w oprawie) — ra. l. 

K. Lewald. Hietorya XIX w., od 
r. 1800—1858 — ra. 3. k. 30. 
E. B. Tylor. Antropologia z ilu- 
stracyami, przekł. N. Baków- 

skiej — ra, 2, 

M. net, Hlsterya Rewolucył 

francuskiej, tomów dwa—ra. 2. 


ratla należy dołączyć kop. 18. 


O aam n Ro zk ai JOW POLNE 


Redaktor 1 Wydawca dr. il, Al. Świętochowski. 


oztoneo Ilusaypok, upuara 24 Hoadpa 1808 r. 


Druk K. Kowalewskiego, Warszawa. ul. Mazowiecka, Nr. B. 


